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I. LITERA I DUCH

1. List okólny w  spraw ie M odlitw  Eucharystycznych

Przez długie w iek i Kościół rzym ski posługiw ał się jedną tylko M odlitwą  
Eucharystyczną, nazw aną dlatego kanonem. Odnowa soborowa w prowadziła  
trzy dodatkowe: Jednak w prow adzenie języka ojczystego i do tej m odlitw y  
zdaje się w ym agać dalszego pom nożenia ich liczby. W niektórych krajach  
ukazują się bogate zbiory propozycji w  tej dziedzinie. N ie brak też k ap ła­
nów, którzy korzystają z tych m odlitw  w e M szy św. R ów nocześnie w yp ow ia­
dane są opinie, że należałoby upoważnić do tw orzenia dalszych w ersji M od­
litw y E ucharystycznej poszczególne konferencje biskupów.

W tej sytuacji Kongregacja K ultu Bożego przystąpiła do przestudiow ania  
problemu: zajął się nim specjalny zespół ekspertów. „N otitiae” inform ow ały  
sw ego czasu (nr 7,1971,113 oraz nr 8,1972,346) o trzech spotkaniach pośw ięco­
nych tej spraw ie w  m iesiącach październiku i listopadzie 1971 roku oraz 
w  w rześniu 1972 roku. Moderator zespołu, prof. Em ilian J. L e n g e l i n g  
referow ał problem  na zebraniu plenarnym  w  m arcu 1972 przed ojcam i K on­
gregacji K ultu Bożego (Notitiae nr 8,1972). Owocem tych studiów  i dyskusji 
jest list okólny do konferencji biskupów, podpisany przez Ojca Św iętego  
w  dniu 18 kw ietn ia  1973 i rozesłany przez K ongregację K ultu Bożego w  dniu  
27 tegoż m iesiąca *.

W dokum encie tym, w  punkcie 6 ustala się, że tym czasem  pozostają cztery  
M odlitwy Eucharystyczne, te, które znajdują się w  odnowionym  M szale

* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. Franciszek B l a c h n i c k i ,  L u­
blin.

1 L ittera e  circu lares ad conferen tiarum  episcopalium  praesides de P recibus  
Eucharisticis, N otitiae 6(1973)193— 201 oraz C om m entarium , tam że, 202—208.
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Rzym skim . N ie w olno używać żadnej innej, ułożonej bez pozw olenia Stolicy  
Św iętej lub przez nią niezaaprobow anej. K onferencje biskupów  oraz poszcze­
gólni biskupi proszeni są usilnie, aby posługując się odpow iednim i argum en­
tami, doprow adzili roztropnie kapłanów  do zachow yw ania jedności K ościoła  
rzym skiego w  tej dziedzinie: przyczyni się to do dobra K ościoła oraz do 
w łaściw ego spraw ow ania liturgii.

S tolica Św ięta, pow odowana pasterskim  um iłow aniem  jedności, rezerw uje  
sobie praw o kierow ania rzeczą tak w ielk iej w agi jak M odlitw a E ucharysty­
czna. Troszcząc się o jedńość obrządku rzym skiego, nie odm aw ia jednak roz­
w ażania uzasadnionych postulatów  i chętn ie przestudiuje prośby konferencji 
biskupów  odnośnie w prow adzenia do liturgii nowej M odlitw y E ucharysty­
cznej, ułożonej w  jakichś szczególnych okolicznościach; przedstaw i też zasady, 
które trzeba będzie zachować w  poszczególnych w ypadkach.

Stolica Ś w ięta  nie ustala now ego kanonu czterech M odlitw  E ucharystycz­
nych; m ożem y oczekiw ać dalszych, jednak tylko do niej należy praw o ich 
w prowadzania do liturgii. D laczego? U kazuje to doskonale jeden z w ybitnych  
członków w spólnoty w  Taizé, M ax T h u r i a n ,  pisząc: „M odlitwa Euchary­
styczna — tak w  sw ojej budow ie, jak w  nauce oraz rodzaju literackim  — 
pow inna m ieć charakter pow szechny: jest ona w ięzią dogm atyczną i duchow ą  
m iędzy K ościołam i tego sam ego obrządku. W ydaje się konieczne, aby była  
dla całego Kościoła, a n ie tylko dla jakiegoś regionu albo kultury. To nie 
przeszkadza, aby taka nowa M odlitw a Eucharystyczna została w ybrana spo­
śród dzieł utw orzonych w  jakim ś konkretnym  regionie, ale trzeba, aby p rzej­
rzana przez K ongregację K ultu Bożego stała się powszechna, m ożliw a do 
używ ania w e w szystkich K ościołach lokalnych tego sam ego obrządku” 2.

Taką decyzję, podyktow aną troską o znak jedności obrządku rzym skiego, 
uzasadniają rów nież praktyczne dośw iadczenia ostatnich lat. Tworzone 
w  różnych krajach now e M odlitw y Eucharystyczne okazały się często tw ora­
m i subiektyw nym i, stając się źródłem  nieporozum ień. W ydaje się zaś, że ta 
centralna część liturgii m szalnej nie m oże być powodem  sporów  m iędzy k a ­
płanam i i poszczególnym i w spólnotam i. Eucharystia, która jest „znakiem  
jedności” i „w ięzią m iłości” straciłaby w ted y  swój sens i cel. Praw dy w yp o­
w iedziane w  tej m odlitw ie przez przew odniczącego pow inny być m ożliw e do 
zaaprobow ania przez całą w spólnotę a także przez przypadkowego uczestn i­
ka: każdy odpow iada A m en.

U stalając w yżej w spom niane ram y dla M odlitw y Eucharystycznej Stolica  
Św ięta nie odw ołuje przyjętej zasady w prow adzania uzasadnionych i odpo­
w iednich  urozmaiceń. Przeciw nie, przypom ina dotychczasowe, ukazuje i za ­
leca dalsze m ożliw ości w  tej dziedzinie. N adm ienia m iędzy innym i, że liczne  
sposoby pow iększenia duszpasterskiej skuteczności odprawianej liturgii są 
często nieznane, a w  układaniu M szy św . nie zwraca się uw agi na pow szech­
ne dobro duchowe zgrom adzonych” (nr 3), postępując niezgodnie z za lece­
niam i W prow adzen ia  ogólnego  do M szału Rzym skiego (nr 313). Jest przeto 
rzeczą konieczną, aby pouczano obszernie o m ożliw ościach jakie, w  celu p o­
budzenia pełnego uczestnictw a w iernych, dane są kapłanom  w  dotychczaso­
w ych przepisach i form ułach M szału Rzym skiego.

Przechodząc do szczegółów  list okólny w yjaśnia, że podobnie jak w  rytu a­
łach, konferencje biskupów  dla sw ego regionu, biskup w  sw ojej diecezji, 
a kom petentni przełożeni dla sw ojej rodziny zakonnej — m ogą w prow adzać  
dodatkowe teksty do tych części M odlitw y Eucharystycznej, które już w  r e ­
dakcji S tolicy Św iętej m ają nie tylko jedno sform ułow anie. M ożliwości te 
obejm ują:
— tw orzenie nowych prefacji. Szczególną uw agę zwrócono na M sze św ięte  

ad d iversa . D otychczas tylko Msza św. o jedność chrześcijan posiada w ła-

2 M ax T h u r i a n ,  De novis precibus eucharistic is , Questions liturgiques
53(1972)253.
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sną prefację: źródłem  dla iniej stała s ię  dziękczynna m odlitw a patriarchy  
A t e n a g o r a s a  i P a w ł a  VI, w ypow iedziana w  bazylice w atykańskiej 
w  dniu 26 października 1967;

— w prow adzanie innych M em ento , C om m unicantes oraz Hanc ig itu r  w  I M od­
litw ie Eucharystycznej ;

— układanie dodatkow ych m odlitw  w staw ienniczych  w  M odlitw ie II po s ło ­
wach: et un iverso  c le ro ; w  M odlitw ie III po słowach: populo acąu isition is tuae  
lub po adesto  prop itiu s  w  M odlitw ie IV po słowach: sed et to tius cleri iuh 
po e t circum stan tium .

Te m ożliw ości zm ian oraz dodatków — które m uszą być zaaprobowane 
przez Stolicę Św iętą  — ukazują, że niedopuszczalne są zm iany jedynie  
w epiklezie, słow ach przeistoczenia oraz anam nezie, a w ięc w  częściach cen ­
tralnych, istotnych dla w ielk iej M odlitw y E ucharystycznej. Ukazują one rów ­
nocześnie, że odnow a liturgii n ie m oże kończyć się na w iernym  przetłum acze­
niu łacińskich ksiąg liturgicznych.

W szystkim  kapłanom  — obok przypom nienia m ożliw ości i obow iązków  p o­
danych w  num erach 314— 324 W prow adzen ia  ogólnego  do M szału Rzym skiego, 
zgodnie z którym i M sza św . przez wybór tekstów  pow inna być jak najbar­
dziej dostosowana do konkretnego zgrom adzenia w iernych — list okólny  
rów nież przypom ina i w yjaśnia ich praw a i obow iązki w  odniesieniu do k o ­
mentarza, hom ilii oraz m odlitw y pow szechnej. W edług sform ułow ania listu  
te części liturgii m szalnej in  facu lta te  sun t singulorum  celebran tium  (nr 14).

Odnośnie kom entarz} (14), list rozszerza na M szę św. zasadę stosowaną już 
w cześniej w  odnow ionych rytuałach. K om entarze tam podane są tylko w zo ­
rem. Celebrans m oże odezw ać się do zgrom adzonych innym i, podobnymi, 
w łasnym i słow am i. Pojnaga to uczestnikom  w  pełniejszym , żyw ym  zaangażo­
w aniu się w  litu rg ię /T rzeb a  w ięc zastanow ić się, jak w  konkretnej sytuacji 
w ezw ać zgrom adzonych do aktu pokuty, jak zachęcić ich do m odlitw y p ow ­
szechnej oraz do odm ów ienia M odlitw y Pańskiej. Kom entarze podane w  m sza­
le, pow tarzane stale, bez żadnego urozm aicenia, mogą m ijać bez echa, a n a ­
w et zniechęcać. Podczas Mszy św. w  ramach której udziela się chrztu w zo ­
rem kom entarza przed O jcze nasz  m oże być form uła podana w  rytuale; 
w dniu I K om unii św. można uw ydatnić prawdę, że Ojciec grom adzi sw oje 
dzieci przy stole; w  każdej M szy św. kom entarze m ogą być echem  liturgii 
słowa danego dnia. List okólny przypom ina również, że szczególne znaczenie 
m ają kom entarze w prowadzone razem z odnową m szału, w ym ienione szcze­
gółow o w  num erze 11 W prow adzen ia  ogólnego. C elebrans pow inien w ięc sam  
ułożyć i w ygłosić kom entarz zaraz po aklam acji pow italnej, aby w prow adzić 
w iernych w  Mszę św. danego dnia: pow inien rów nież w łasnym  kom entarzem  
w prowadzić w  liturgię słowa, w ypow iadając go przed czytaniam i oraz w  M od­
litw ę Eucharystyczną przed Prefacją. Celebrans pow inien rów nież „zam knąć” 
całą celebrę kom entarzem  w ypow iedzianym  przed rozesłaniem  zgrom adzo­
nych. L ist ostrzega, aby kom entarze nie zam ieniły się  w  hom ilie lub kazanie: 
pow inny być krótkie. Jednak przypom ina rów nocześnie ich potrzebę oraz to, 
że natura ich domaga się, aby nie pow tarzano stale i dosłow nie gotow ych  
w zo ró w 8.

Hom ilia (14) zgodnie z KL 52 stanow i pars ipsius liturgiae. Pow inna być w  każ­
dej M szy św. odprawianej z udziałem  w iernych. W ydaje się, że bez hom ilii 
bogactw o czytań  w prowadzonych do M szy św. razem  z odnową, nie p rzyn ie­
sie w ielk ich  korzyści. W obec nikłej znajom ości P ism a św . wśród wierzących, 
czytanie niektórych perykop może być przysłow iow ym  fla tu s vocis , stratą  
czasu, a naw et zgorszeniem . Tym czasem  w  w ielu  kościołach nie słyszy się 
dotychczas ani kom entarza, ani hom ilii: czasem  naw et w  niedzielę, szczegól­
nie w  m szach rannych i w ieczornych. Nierzadko w  m iejsce hom ilii, która

8 S tan isław  H a r 1 1 i e b, K om en tarz litu rg iczn y , C ollectanea Theologica  
41(1971) z. 3, 102— 110.
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w edług listu  pow inna „w yjaśnić słow o Boże proklam owane w  zgrom adzeniu  
liturgicznym  obecnej w tedy w spólnocie, proporcjonalnie do jej m ożliw ości 
zrozum ienia, w arunków  życiow ych oraz okoliczności, z którym i w iąże się 
nabożeństw o”, słyszy się pouczenia całkow icie n iezw iązane ze słow em  Bożym  
przed chw ilą usłyszanym .

M odlitw a P ow szechna (16) w edług listu  jest ważna, przez nią w spólnota  
niejako odpowiada na słowo Boże w yjaśn ione i przyjęte. „Ażeby m ogła być 
skuteczna, należy troszczyć się, aby prośby zanoszone w  różnych potrzebach  
św iata zgodne były z liturgią konkretnego zgromadzenia. W jej układaniu  
korzystać trzeba z roztropnej w olności: w ypow iada ona naturę tej m od litw y”.

W naszej polskiej rzeczyw istości trzeba uprzytom nić sobie, że M odlitw a  
pow szechna  w ydana przez K sięgarnię św . Jacka, którą pow szechnie się p o­
sługujem y, ułożona została przed w ydaniem  w atykańskiego O rdo L ectionum  
i dlatego nie odpowiada tem atycznie czytaniom , zw łaszcza niedzielnym ; tym  
bardziej nie odpowiada form ularzom  m szalnym  przeznaczonym  na dzień  
pow szedni. C elebrans nie ma w ięc obow iązku i często nie pow inien stosować 
się do podanego tam schem atu. Ma bow iem  obow iązek z podanych w  tej 
książce w zorów, w ybrać intencje odpow iadające liturgii słow a danego dnia 
oraz w ygłoszonej hom ilii. Może zaczerpnąć np. jedną z niedzieli III, inną  
z XV, następną z wzorów dodatkow ych um ieszczonych na końcu książki. 
Może też i pow inien korzystać z prawa ułożenia w łasnej intencji. W dniu 
w  którym  przeżyw am y liturgię w spom nienia jakiegoś św iętego, nie zaw sze 
najw łaściw szy jest form uilarz m odlitw y pow szechnej, w yznaczony w  książce  
na ten dzień. Czytane są przecież perykopy z lectio  continua  i one w arunku­
ją treść hom ilii, M odlitw y Pow szechnej oraz kom entarza.

Ma to być zawrze m odlitw a pow szechna. A w ięc w  dzień pogrzebu trzeba 
pam iętać o całym  Kościele, o całej ludzkości, a w  dzień ślubu także o n ie ­
szczęśliw ych lub zmarłych. N ie w idać tej powszechności, gdy cała m odlitw a  
pośw ięcona jest jednej spraw ie: na przykład zwalczaniu pijaństw a. N ależy  
też zauw ażyć, że tylko w  odniesieniu do Mszy św. odprawianej bez udziału  
ludu przepisy m ów ią, że M odlitw ę Pow szechną m ożna opuścić. N ależy ona 
dzisiaj do norm alnych, z zasady nieopuszczalnych części M szy św .

W ostatnich punktach listu  kongregacja zwraca szczególną uw agę na trzy 
elem enty w ażne dla w łaściw ego odpraw iania M szy św., a n ie  zaw sze zauw a­
żane i  stosowane: chodzi o sposób m ów ienia, św ięte m ilczenie oraz katechezę  
liturgiczną.

Sposób m ów ienia dotyczy poszczególnych m inistrów  liturgii. Przypom niano  
tutaj pkt 18 W prow adzen ia  ogólnego  do M szału Rzym skiego. Przew odniczący  
i każdy w ykonujący jakąś czynność pow inni starannie przem yśleć różne 
sposoby przekazyw ania słowa i porozum iewania się ze zgrom adzeniem . Czym  
innym  jest czytanie słow a Bożego, hom ilia, kom entarz itd. Inaczej w ięc trze­
ba je w ypow iadać, lecz zaw sze tak, aby tekst był jak najlepiej zrozum iany  
przez w szystk ich  uczestników . M ów iący m usi być „sługą słow a”. Tonacja po­
w inna być obiektyw na, nie subiektyw na, ale zaw sze św iadcząca o tym , że 
w ypow iadający dane słow a św iadom  jest tego co m ów i i do kogo m ów i. O d­
nosi się to w  tej sam ej m ierze do śpiewu.

Głębokie zrozum ienie istoty tego problem u ukazuje M ax T h u r i a n, p i­
sząc: „prawdziwa spontaniczność, praw dziw a twórczość w  celebrze polega na 
dobrym  przygotow aniu się do niej, aby tchnąć życie w  tekst, aby rzeczyw i­
ście przekazać go zgromadzonym : trzeba unikać przesady w  m odulacji g ło ­
su, lecz tchnąć ducha w  literę tekstu liturgicznego. Orkiestra oraz solista nie 
stwarzają now ego koncertu: był on m oże grany już setk i razy. Oni jednak  
długo się przygotowują, aby tchnąć w  niego życie. I w łaśn ie  ta ich in terpre­
tacja, w ierna tekstowi, w ypow iada ich spontaniczność, ich tw órczość” 4.

4 M ax T h u r i a n, art. cyt., 252.



B IU L E T Y N  O DNO W Y L IT U R G II 81

Sw l§te m ilczenie (18) w edług listu  jest potrzebne do osiągnięcia pełniejszej 
m ocy słow a oraz w iększego duchow ego owocu: jego w prow adzenia domaga 
się w ie lu  w ierzących. Jest to jeden z elem entów  liturgii, jej część składowa, 
którą w  odpow iednich m om entach należy w prow adzać i zach ow ać5. Czasem  
potrzebna jest do zastanow ienia się  nad sobą, k iedy indziej do rozw ażania  
usłyszanego słowa, m oże też być potrzebna dla osobistej m odlitw y pochw alnej 
i błagalnej.

N iektóre m om enty ciszy są w yraźnie w skazane w  m szale, np. w  akcie p o ­
kuty, po aklam acji M ódlm y się, przed ukazaniem  św iętych  postaci w  obrzę­
dzie K om unii św . Czy czas ich trw ania w  naszych kościołach jest rzeczyw i­
ście w ystarczający? Czy w szędzie ta cisza jest w  ogóle zauważalna? Obok 
tych m om entów  są inne, zalecane w  W prow adzen iu  ogólnym  do M szału  
R zym skiego: należą tutaj szczególnie cisza po hom ilii oraz po K om unii św . 
Na ogół pow inna ona być znacznie dłuższa niż w  dwóch m om entach w spo­
m nianych poprzednio.

W ydaje się, że bez chw ili ciszy, następującej bezpośrednio po hom ilii, tru­
dno z niej skorzystać w  pełni. Podczas głoszenia hom ilii, trzeba w  skupieniu  
słuchać. Dopiero po jej zakończeniu m ożna ją adaptow ać w  m yślach do s ie ­
bie. Jak  to uczynić, jeśli zaraz po hom ilii następuje M odlitw a Pow szechna  
lub w yznanie w iary? Czy przypadkiem  n ie  jesteśm y sam i powodem  bezsku­
teczności, bezow ocności głoszonego słow a przez zlekcew ażenie tych m om en­
tów ciszy? U czestn icy M szy św . to ludzie w szelk ich  stanów, o najrozm aitszym  
poziom ie in teligencji, postaw ieni nieraz przez hom ilię w obec problem ów zu­
pełnie now ych, niespodziew anych, sprzecznych z ich dotychczasow ym i poglą­
dami, naw et z ich życiem .

M ilczenie szczególnie jest potrzebne po K om unii św . Jeśli przystępuje do 
niej w iększość uczestników  M szy św., najczęściej nie udaje się w tedy w sp ó l­
ny śp iew  zgrom adzonych. A przecież procesja kom unijna pow inna być n aj­
piękniejszą procesją całej liturgii m szalnej. I dlatego śp iew  w szystk ich , w y ­
pow iadających ich radość i szczęście, p łynące z sakram entalnego spotkania  
z Chrystusem , jest jak najbardziej w łaściw y. Skąd pochodzi w spom niane  
wyżej niepow odzenie? Z polskiej tradycji uczącej przez w ieki, że po Kom unii 
św. należy przez chw ilę w  skupieniu rozm aw iać z Bogiem  obecnym  w  nas 
w sakram entalnym  znaku. U czestnicy liturgii, którzy przez całą M szę św . 
nie korzystają ze sw oich książeczek, teraz je w yjm ują i w yłączają się du­
chowo z całej w spólnoty. Trzeba w ięc w  P olsce w prow adzić św ięte  m ilczenie  
po K om unii św. Trzeba uprzedzić o nim  uczestników  M szy św. Dopiero w te ­
dy m ożem y m ieć nadzieję, że procesji kom unijnej będzie tow arzyszył ogólny  
śpiew, że nasze zachęty do tego śpiew u dotrą do św iadom ości w iernych.

R ównocześnie zachow am y cenną w artość naszej religijności: zrozum ienie 
potrzeby osobistej rozm owy z Bogiem . Dość często słyszy się jeszcze opinie, 
że odnowiona liturgia przeszkadza w  m odlitw ie. Jest to m iędzy innym i sk u ­
tkiem niezrozum ienia katechizm ow ej defin icji m odlitw y jako „rozmowy z B o­
giem ”. W ielu nie dostrzega jeszcze w  praktyce faktu, że rozm owa jest tylko  
tam, gdzie jest dialog. A  w ięc i m odlitw a jest dialogiem , domaga się od nas 
abyśm y najpierw  słuchali i usłyszeli Boga, a usłyszaw szy Jego słow o odpo­
w iedzieli na nie m yślą i życiem . W takim  ujęciu liturgia słow a nie przeszka­
dza w  m odlitw ie, lecz jest jej doskonałą szkołą: zanim w ezw ie uczestników  
do skierow ania próśb do Boga, zobow iązuje do w słuchania się w  czytane 
słowo, przez które przem aw ia Bóg. W szyscy pow inni uprzytom nić sobie tę 
prawdę urzeczyw istnianą w  odnowionej liturgii i to nie tylko w e Mszy św., 
ale w e w szystk ich  sakram entach. W szyscy pow inni uczyć się takiej m odlitw y, 
przezw yciężać pokusę i naw yk monologu, dyktanda pod adresem  Boga.

Jednocześnie jednak trzeba uznać za słuszne zarzuty w ie lu  naszych w ier ­
nych, że w  w ielu  kościołach polskich Msza św. i inne zgrom adzenia litu rg i­

Por. KL. 30, M usicam  sacram  17, IGMR 23.
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czne są „przegadane”, nie pozostaw iają ani chw ili na osobistą m odlitw ę. N ie 
tędy prowadzą w łaściw e drogi odnowy. N ie m ają racji ci, którzy głoszą, że 
podczas M szy św. i innych zgrom adzeń liturgicznych nie m a m iejsca na 
m odlitw ę pryw atną. Liturgia ma budow ać K ościół czyli w spólnotę, ale ta 
w spólnota składa się  z żyw ych i m yślących członków. Stąd konieczną częścią  
składową liturgii każdej liturgii jest chw ila św iętego m ilczenia. Jest ona k o ­
nieczną, aby ludzie nie w yłączali się przez m ilczenie z tych części liturgii, 
które pow inni przeżyć wspólnotowo.

Tym, którzy tego jeszcze n ie rozum ieją, a jest ich u nas niem ało, trzeba 
w ytłum aczyć sens św iętego m ilczenia, przynajm niej w  pierw szych okresach  
w prowadzania go.

Trzeci elem ent w ażny dla pełnego uczestnictw a w  liturgii to katecheza  
liturgiczna (19). Pow inna ona przygotow ać przede w szystkim  w iernych do 
zrozum ienia tego, co najw ażniejsze w  liturgii. N ajw ażniejszą częścią Mszy 
św., jej szczytem  jest w ielka M odlitw a Eucharystyczna. Spotykają się z nią 
w iern i w  każdej M szy św. P ow inni w  niej złączyć się św iadom ie z C hry­
stusem, razem  z N im  dopełniać w  sobie m isterium  Jego Paschy. W ydaje się, 
że niejeden z naszych w iernych daleki jest od zrozum ienia istoty  tego m i­
sterium  i  jego urzeczyw istniania się na codzień w  Kościele. Czy pom aga im  
w  tym  nasza ambona? Czy głoszone są odpow iednie kom entarze? D latego  
bardzo na czasie są w skazania podane w  nr 19 listu: „Należy życzyć sobie 
i m ieć nadzieję, że duszpasterze — zam iast w prowadzać w św ięte  czynności 
now inki odnośnie tekstów  i obrzędów — oddadzą się troskliw ie pouczaniu  
w iernych, aby zrozum ieli oni lepiej charakter, budowę, części odprawianej 
liturgii, zw łaszcza zaś w ielk iej M odlitw y Eucharystycznej; aby w  ten sposób 
z każdym  dniem pełniej i bardziej św iadom ie w  niej uczestniczyli. A lbow iem  
moc i skuteczność św iętej liturgii n ie polega w yłącznie na now ości i rozm ai­
tości jej części, ale na głębszej w spólnocie z m isterium  zba­
w ienia, które uobecnia się i dokonuje w  czynności liturgicznej. T ylko w  ten  
sposób w ierni mogą — w yznając jedną w iarę i w spólnie się m odląc — osią ­
gnąć sw oje zbaw ienie i zjednoczyć się ze sw oim i braćm i”.

Jest w ięc konieczna stała katecheza liturgiczna. N ie chodzi oczyw iście  
o drobiazgowe w yjaśnianie w szelkich szczegółów, lecz o konieczną m istagogię  
dla zrozum ienia istotnej treści liturgicznych znaków.

W idać z powyższego, że list ogólny z dnia 27 kw ietnia 1973 nie jest „ha­
m ulcem ” dla odnowy, lecz m ocnym  przypom nieniem  w ielu  jej elem entów  
dotychczas prawie niezauw ażonych w  naszej rzeczyw istości. Warto przytoczyć 
ostatni rozdział z oficjalnego kom entarza podanego w  „N otitiie”: liturgia  
chrześcijańska nie ogranicza się do odpraw ienia Eucharystii. Eucharystia jest 
jednak szczytem  całej liturgii chrześcijańskiej. Inne form y (częściej zapom i­
nane) m ają charakter w ięcej m isyjny i cieszą się w iększym i m ożliw ościam i 
adaptacji. Jednak każda w spólnota niech otoczy szczególną troską celebrację  
T estam entu Pana. Pożądane jest, aby dokładnie przem yślano w skazania listu  
okólnego w  tej m aterii i w prowadzono w  życie now e m ożliw ości w  nim  u ka­
zane. W ten sposób dokum ent ten m oże stać się rzeczyw iście fundam entem  
budow ania jedności w  praw dziw ej w ierze oraz przyczynić się do w zrostu tej 
c e l e b r y ,  którą Pan zalecił Kościołowi, aby „czynił na Jego pam iątkę”.

Ks. S tan isław  H artlieb , K onar zew  o

2. A spekty teologiczne now ego „Ordo Confirm ationis”

W num erze IV/72 zaprezentow any już został now y dokument odnow y litu r­
gii Ordo C onfirm ationis. W uzupełnieniu do tej bardziej opisowej prezentacji 
zostaną obecnie uw ydatnione pew ne w artości i aspekty teologiczne nowego
rytu 1: icrzm owania.
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Z w i ą z e k  b i e r z m o w a n i a  z i n i c j a c j ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą

B ierzm ow anie było historycznie drugim etapem  inicjacji chrześcijańskiej. 
N astępow ało zaraz po chrzcie, a poprzedzało pierw szy pełny udział w  E ucha­
rystii. Chrzest, b ierzm ow anie i Eucharystia tworzą razem  sakram enty in icja ­
cji chrześcijańskiej i „tak się ze sobą łączą, że doprowadzają do pełnej d o j­
rzałości w yznaw ców  Chrystusa, którzy pełn ią w  K ościele i w  św iecie  p o­
słannictw o w łaściw e całem u ludow i chrześcijańskiem u” (OBP IC nr 2 ).

Chrzest i b ierzm ow anie są sakram entam i które tworzą K ościół nadając mu 
określoną strukturę, oraz w łączają człow ieka w  paschalną tajem nicę C hry­
stusa. Chrzest łączy z łaską paschalną (OBP IC nr 6 ). Jest znakiem  m iłości 
Boga do upadłej ludzkości. Jego uśw ięcającej m ocy, przez zanurzenie w  śm ierć 
i zm artw ychw stanie Chrystusa (por. Rz 6 , 4—5; Ef 2 , 6). Chrzest jest znakiem , 
że w szystko dokonało się przez Jezusa Chrystusa, że K ościół zaw sze m a w  Nim  
decydujące źródło siły  w  drodze do O jca 1. C hrzest jest sym bolicznym  aktem  
przez który Chrystus odnosi zw ycięstw o w  grzesznym  człow ieku i dalej chce 
w  nim  rozw ijać sw e dzieło prowadząc go do jedności (com m unio ) z Bogiem . 
Znakiem  tego jest zanurzenie podczas chrztu i słow a form uły m ów iące, że 
śm ierć grzechow i m a doprowadzić do jedności z Ojcem, Synem  i Duchem  
Ś w ię ty m 2.

N atom iast bierzm ow anie łączy już ochrzczonego z łaską Pięćdziesiątnicy, 
łaską Chrystusa uw ielbionego, który ożywria sw ój Kościół przez Ducha Ś w ię ­
tego. B ierzm ow anie jest znakiem  pełnej przem iany cz ło w iek a , której zada­
tkiem  jest łaska chrztu, m ająca ciągle w zrastać dzięki D uchowi Św iętem u  
i prowadzić do doskonałej m iłości Ojca. B ierzm ow anie w skazuje na Ducha 
Św iętego, który um acnia i uzdalnia do pełn ienia określonych zadań w  K oś­
ciele i w  św iecie 8.

B ierzm ow anie jest sym bolicznym  aktem  przez który ochrzczony jest w  spo­
sób pełny w łączony przez Ducha Św iętego do Kościoła, powołany do daw ania  
św iadectw a C hrystusow i. Znakiem  tego są gesty: w łożen ie rąk — przekazanie 
siły  D ucha Ś w ię teg o 4, nam aszczenie krzyżm em  — do dawania św iadectw a  
i obrony w ia r y 5, obecność biskupa, który uroczyście przekazuje m isję daw a­
nia św iadectw a o C h rystu sie8

Chrzest jest punktem  w yjścia  inicjacji, Eucharystia — jej ukoronowaniem , 
jej pełnią w  porządku sakram entalnym . K ościół nie m a bow iem  nic doskonal­
szego i droższego ponad Eucharystię, a Chrystus dopuszczający nas do sw ego  
stołu nie m oże nam  nic dać pon ad to7. Sakram ent bierzm owania jest drugim  
etapem  na drodze do całkow itego zjednoczenia z Chrystusem  w  Eucharystii. 
P rzyjęcie E ucharystii jest potw ierdzeniem  przez człow ieka przym ierza za­
w artego z Bogiem  w e chrzcie i w  bierzm owaniu. Eucharystia jest stałym  zna­
kiem  przym ierza Boga ze sw oim  ludem  w  Jezusie C h rystu sie8.

P oniew aż sakram ent bierzm owania jest tak ściśle zw iązany ze chrztem  
i Eucharystią, odnow a jego liturgii m iała w łaśn ie na celu jaśniejsze ukazanie 
tego zw iązku bierzm ow ania z całą inicjacją chrześcijańską (por. KL 71). 
W jaki sposób postulat ten został zrealizow any przez now e Ordo C onfirm a - 
tion is?

1 La confirm ation , Lyon 1972, 60.
2 T am że.
8 T am że , 61.
4 Por. KK 11; OC P raenot., nr 2; OC nr 24.
5 Por. KK 11; kons. apost. D ivinae consortium  n a turae , w: OC s. 10.
6 OC P raenot. nr 7.
7 P. J o u n e 1, La confirm ation , w: J. G e 1 i n e a u, Dans vos a ssem blées , 

Paris 1972, t. II, 384.
8 G. A r a u d, La liturgie du  catechum enat, tam że, 352.
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O zw iązku bierzm owania z pozostałym i sakram entam i in icjacyjnym i m ó­
w ią już konstytucja apostolska i w stęp  do obrzędu b ierzm ow an ia9. Sam  ob ­
rzęd zaś w prost naw iązuje do chrztu i E u ch arystiil0.

W ięź bierzm ow ania ze chrztem  jest w  różny sposób podkreślona. W yraźnym  
naw iązaniem  do chrztu jest odnow ienie przyrzeczeń chrzcielnych przez kan­
dydatów  do bierzm owania (OC nr 23). B ierzm ow anie jest dopełnieniem  
chrztu otrzym anego w  w ierze K ościoła i rodziców. D latego przed jego przy­
jęciem  kandydaci w  sposób św iadom y i w olny akceptują w iarę, w  której 
zostali ochrzczeni i obiecują konsekw entnie stać przy Chrystusie, który dał 
im now e życie i przekazuje im  teraz sw ego Ducha 11. Fakt, że rodzice chrze­
stni m ogą być rów nież św iadkam i b ierzm ow ania jest następnym  podkreśle­
niem  zw iązku chrztu i bierzm owania. Tym  w łaśn ie uzasadnia w stęp  zm ianę  
dotychczasowej praktyki zabraniającej pełn ienie funkcji św iadka rodzicom  
chrzestnym  bierzm owanych 12.

Do chrztu naw iązuje w ezw anie do m odlitw y przed w kładaniem  rąk oraz 
sam a m odlitw a. Szafarz bierzm ow ania oraz w szyscy zebrani proszą Boga, aby  
na sw oich przybranych synów , odrodzonych do życia w iecznego w e chrzcie, 
w ylał obficie Ducha Św iętego i um ocnił ich Jego darami, upodabniając do 
sw ego Syna Jezusa Chrystusa, nam aszczonego D uchem  Św iętym  (OC nr 24— 25).

W ew nętrzny zw iązek trzech sakram entów  inicjacji chrześcijańskiej n a jw y­
raźniej w idoczny jest przy chrzcie dorosłych oraz dzieci w  w ieku katechiza- 
cyjnym . W takim  w ypadku przyjm ują oni podczas jednego obrzędu w szy ­
stk ie sakram enty inicjacyjne, tj. chrzest, b ierzm ow anie i E u ch arystię18.

O dnowiony obrzęd chrztu dzieci rów nież naw iązuje do sakram entu b ierz­
m ow ania. We w stępie ogólnym  De initiatione Christiana, w e w prow adzeniu  
do obrzędu chrztu oraz w  sam ym  obrzędzie znajdujem y w yraźne w zm ianki, 
że chrzest jest dopiero początkiem  now ego życia, które m a w zrastać przez 
przyjęcie daru Ducha Św iętego w  bierzm ow aniu i Ciała Pańskiego w  Euchary­
stii 14.

N ow y obrzęd bierzm owania realizuje konsekw entnie teologiczną jedność  
chrztu i bierzm owania, natom iast nieco słabiej ukazuje zw iązek b ierzm ow a­
nia z E u ch arystią15. W prawdzie konstytucja apostolska D ivinae consortium  
naturae  m ów i o związku tych sak ram en tów 18 podobnie w stęp  do O rdo Con- 
firm ation is, gdy postanawia, że „bierzm owania z zasady udziela się podczas 
M szy św . dla ukazania fundam entalnego pow iązania tego sakram entu z całą 
inicjacją chrześcijańską, która osiąga swój szczyt w  zjednoczeniu z C hrystu­
sem  przez Jego Ciało i K rew ” 17, to jednak sam obrzęd bierzm owania, poza 
tym, że spraw ow any jest w  czasie M szy św. w yraźnie nie naw iązuje do E u­
charystii.

Zw iązek bierzm owania z Eucharystią n ie polega jedynie na tym , że jest 
ona ukoronow aniem  całej inicjacji, ale g łów nie na tym, że posiadający D u­
cha Św iętego  przez chrzest i b ierzm ow anie, sam i ożyw iani tym  Duchem , 
przez udział w  Eucharystii dośw iadczają Jego działania i dzięki tem u D ucho­
w i tw orzą jedną w spólnotę braci i jedno Ciało Chrystusa — Kościół. Ten

9 D ivin ae consortium  naturae , w: OC s. 8— 10; OC Praenot. nr 1, 3, 5 , 11, 13.
10 OC nr 23, 24, 25, 33.
11 Por. OC Praenot. nr 9.
12 OC Praenot. nr 5.
13 OC P raenot. nr 11; por. O rdo in itia tion is christianae adu ltorum , Roma 

1972, nr 227—234; 308; 361—368.
14 OBP IC nr 2; OBP P raenot. nr 5, 5; OBP nr 76.
15 Por. A. N o c e t, V icissitudes du  ritu e l de la confirm ation , NRTh 94(1972) 

714—715.
18 OC s. 7— 10.
17 OC P raen o t. nr 13.
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sam D uch Św ięty , którego ochrzczeni otrzym ują w  bierzm ow aniu działa 
w  Eucharystii. Podkreślają to now e M odlitw y E u charystyczne18.

O bezpośredniej działalności Ducha Ś w iętego w  spraw ow aniu ofiary Mszy 
św . m ów ią epik lezy przed i pokonsekracyjne. W ynika z nich, że Duch Ś w ię ­
ty m ocą C hrystusow ych słów  ustanow ienia Eucharystii, spraw ia rzeczyw istą  
obecność Ciała i K rw i P ańskiej oraz jako ożyw icie l i u św ięciciel w szystk ie ­
go, spraw ia przez E ucharystię jedność i św iętość M istycznego C ia ła 19. W ier­
ni, dzięki działalności w  nich Ducha Św iętego m ają stać się żyw ą ofiarą  
w  C hrystusie (por. 1 Kor 3, 16). Do takiego udziału w  Eucharystii uzdalnia  
w iernych Duch Św ięty , dlatego m odlim y się  „niech On uczyni nas w iecznym  
darem dla C iebie” 20.

W sakram entach inicjacyjnych człow iek zaw iera przym ierze z Bogiem . P o ­
dobnie jak pierw sze przym ierze zostało przypieczętow ane przez ofiarę (por. 
Wj 24, 7— 8) i zakończone w spólną ucztą (Wj 24, 11) tak sam o Chrystus usta ­
now ił ofiarę N ow ego Przym ierza w e K rw i sw ojej (Łk 22 , 20) i polecił nam  
pożyw ać Jego N ajśw iętsze Ciało i pić Jego K rew  w  czasie uczty ofiarnej (por. 
Mt 26, 26—28) w.

Z n a k  s a k r a m e n t a l n y

W edług określenia teologii dogm atycznej znak sakram entalny tworzą m a­
teria i form a sak ram en tu 22. M aterią w  sakram entach „jest to  w szystko, co 
w  nich nie jest dokładnie określone, np. w oda, polanie wodą, w łożen ie ręk i” 23. 
M ateria m usi być dokładnie określona przez skierow anie jej do w yraźnego  
celu, co dokonuje się przez form ę sakram entalną, tj. słow a nadające w ła śc i­
w y sens m aterii sak ram en ta ln ej24.

W sakram encie bierzm ow ania za m aterię uw ażano nam aszczenie olejem  
św iętego krzyżm a w raz z jednoczesnym  w łożeniem  ręki przez szafarza na 
głow ę bierzm owanego. Form ę sakram entalną stanow iły  słow a tow arzyszące 
nam aszczeniu: N., signo te  signo crucis. . .25.

M aterię i form ę niektórych sakram entów  określił sam Chrystus (por. 
chrzest, Eucharystia). K iedy jednak Chrystus nie określił istotnego znaku  
sakram entalnego, jego sprecyzow anie należy do K ościo ła28. Tak jest w  przy­
padku bierzm ow ania. P a w e ł  VI odnaw iając liturgię sakram entu b ierzm o­
wania, w  konstytucji apostolskiej w prow adzającej i ogłaszającej now y obrzęd 
bierzm ow ania określa autorytatyw nie, co należy uw ażać za znak sakram en­
talny bierzm owania.

W oparciu o liczne teksty N owego T estam entu, tradycję liturgiczną, oraz 
w ybrane dokum enty nauczycielskiego urzędu Kościoła, papież przypomina, 
że w edług tradycji katolickiej za istotę sakram entu bierzm owania uważano  
od początku w kładanie r ą k 27. Z czasem  na W schodzie zaczyna dom inować 
nam aszczenie krzyżm em  (m yron ), podczas gdy w  K ościele zachodnim  ryt 
bierzm ow ania zawiera: unctio, m anus im positio  i consignation*.

18 Por. B. L e w a n d o w s k i ,  N ow e M o d litw y  E ucharystyczne o Duchu Ś w ię ­
tym , AtK 63(1971)110— 117.

19 T am że , 113.
20 III M odlitw a Eucharystyczna (Ordo M issae , nr 85).
21 Por. J. G e l i n e a u ,  V E ucharistie au coeur de la v ie  de VEglise, w: 

Dans vos a ssem b lées, t. II, 391— 392.
22 Por. W. G r a n a t ,  D ogm atyka  katolicka . S yn te za , Lublin 1964 347.
23 Tam że.
24 T am że.
25 T am że, 363.
28 Denz. 931.
27 D ivinae consortium  naturae, w: OC, s. 9.
28 T am że, s. 10— 11.
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C harakterystyczne, że papież na pierw szym  m iejscu wśród rytów  po- 
chrzcielnych odnoszonych do bierzm ow ania um ieszcza nam aszczenie (unctio ), 
podczas gdy najstarsze księgi liturgiczne podają inną kolejność, m ianow icie: 
m anus im positio , un ctio , consignatio  29.

Dopiero od X III w. od I n n o c e n t e g o  III, w edług którego „nam aszcze­
nie czoła krzyżm em  oznacza w łożen ie rąk” 80, nam aszczenie zaczyna odgry­
w ać w iększą rolę niż w łożenie r ą k 81. Już w  pontyfikale D u r a n d a  n ie ma 
rubryki o  w kładaniu  rąk na kandydatów , lecz biskup m odli się e lev a tis  e t 
super confirm andos ex ten tis  m a n ib u s82. Praktykę taką potw ierdzają n astę­
pnie orzeczenia soborów i dekrety p a p iesk ie88. D latego pow szechnie uważano, 
że dla w ażnego udzielania b ierzm ow ania konieczne jest jedynie nam aszcze­
nie czoła krzyżm em  i w ypow iedzenie form uły sakram entalnej M.

B e n e d y k t  XIV w  konstytucji apostolskiej E x quo prim u m  z 11.111.1756 
postanawia, że szafarz bierzm owania w  czasie nam aszczania czoła krzyżm em  
w kłada jednocześnie rękę na głow ę b ierzm ow an ego85. W rzeczyw istości jednak  
rubryka o w kładaniu ręki podczas nam aszczania czoła została um ieszczona  
jedynie w  obrzędzie bierzm owania zam ieszczonym  w  dodatku do P ontyfikału  
R zym skiego (C onfirm atio  unius tantum ) oraz w  rytuale zaw ierającym  obrzęd  
bierzm owania przeznaczony dla kapłana delegow anego przez S tolicę A postol­
ską 8fl.

Dopiero Kodeks Prawa Kanonicznego określił, że bierzm owania udziela się 
przez w łożen ie ręki na głow ę z jednoczesnym  nam aszczeniem  czoła krzyżm em  
i form ułą zawartą w księgach litu rg iczn ych 37. W ten sposób dotychczasowy  
obrzęd bierzm ow ania zaw ierał podw ójne w łożen ie rąk, p ierw sze w  czasie 
m odlitw y o dar Ducha Śwdętego, w spólne dla w szystkich kandydatów , oraz 
w łożenie ręki na g łow ę poszczególnych bierzm owanych podczas nam aszczania  
czoła krzyżm em . D latego dyskutowano, które w łożenie rąk należy do istoty  
obrzędu bierzm owania. Problem  ten rozstrzyga autorytatyw nie P a w e ł  VI 
stw ierdzając, że pierw sze w łożen ie rąk nie należy do istoty obrzędu b ierz­
m ow ania i różni się od w łożenia ręki, którą dokonuje się nam aszczania czoła 
k rzyżm em 88. Ma ono jednak duże znaczenie, jako dopełnienie obrzędu is to ­
tnego i przyczynia się do pełn iejszego zrozum ienia znaczenia sakram entu  
bierzm ow ania 39.

Określając, że „sakram entu b ierzm ow ania udziela się przez nam aszczenie  
czoła krzyżm em , którego dokonuje się w łożeniem  ręki i przez słowa: „ P rzy j­
m ij zn ak  daru Ducha Ś w ię tego” *0. P a w e ł  VI określił jednocześnie znak 
sakram entalny bierzm owania. Odtąd w ięc nam aszczenie św iętym  krzyżm em  
stanowTi istotną m aterię sakram entu bierzm owania, a jego form ę now a for­
muła sakram entalna. U żyw ana dotychczas form uła pochodziła z P ontyfikału

-9 Por. B. B o t t e ,  La trad ition  aposto lique de Sain t H ip p o ly te , M unster in 
W. 1963, 50—54; L. C. M o h 1 b e r g, Sacr. Gel. nr 450; C. V o g e 1 — R. E 1 z e, 
Pont. R om ano-germ anicum , II, 109; M. A n d r i e u, Le P ontifica l Rom ain au 
m o y e n  âge , t. I; P ontificale R om anum  X II saeculi. nr 247.

:î0 Cytat za konst. apost. OC, s. 11 .
:1 For. H. Schm idt, In troductio  in litu rg iam  occidentalem , Roma 1960, 303. 

:v. A n d r i e u, Le P on tifica l Rom ain au m oyen  âge, t. III, nr 333.
For. D ivinae consortium  n a tu rae , w: OC s. 11— 12.

'1 Ta  ?■>; ze, s. 12.
;:r D ivinae consortium  naturae, w: OC s. 12; por. M. R i g h e t t i ,  Storia  U- 

tu rgi( o, M ilano 1959, t. IV, 158.
•r’ Eiiuale R om anum , Tit. I l l ,  s. II.
17 Kan. 780.
88 D ivinae consortium  naturae, wr: OC s. 14.
9 T a m z e .

1!) D i v i n a e  consortium  naturae, w: OC s. 14.
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Rzym skiego z XII w .41. N atom iast Kościół w schodni posługuje się do dziś 
form ułą o w iele starszą, sięgającą IV/V w ie k u 42. Tę w łaśn ie form ułę zaw iera  
nowy obrzęd bierzm owania. Przejęcie jej z K ościoła w schodniego papież uza­
sadnia tym , że jest ona starsza i lepsza, oraz „przez n ią  w yrażony jest sam  
dar Ducha Św iętego i przypom ina Z esłanie Ducha Św iętego w  dzień P ięć ­
dziesiątnicy” 43. Cały znak sakram entalny, czyli nam aszczenie z form ułą, 
w skazuje na skutek sakram entu bierzm owania, którym  jest niezniszczalny  
charakter (signacu lum ) oraz dar Ducha Św iętego, który doskonalej upodob­
nia do Chrystusa, oraz udziela łaski do św iadczenia o N im  w śród ludzi. P a ­
pież w yraźnie stw ierdza, że w  odnow ie obrzędu bierzm ow ania chodziło o to, 
aby już istotny ryt m ów ił, że w bierzm ow aniu w ierni otrzym ują Ducha Ś w ię ­
tego jako dar 44.

S z a f a r z  b i e r z m o w a n i a

W K o n sty tu c ji dogm atyczn ej o K ościele  czytam y, że biskupi z racji posia­
dania pełn i sakram entu kapłaństw a ip si sunt m in is tri originarii con firm atio- 
nis (KK 26). Jest to w yrażenie now e i dotychczas niespotykane w  w yp ow ie­
dziach K ościoła. K ontekst w ydaje się w skazyw ać, że nie tyle chodzi tu 
o w ładzę rządzenia, co o działanie biskupa jako tego, który jest centrum  
społeczności kościelnej, pełni funkcję uśw ięcania tj. uobecnia Chrystusa w e  
w spólnocie lokalnej, której jest pasterzem , przez spraw ow anie przede w szy ­
stkim  Eucharystii, ale też przez posługę słow a i spraw ow anie innych sakra­
m entów tó. D latego J. P. B o u h o t z tej perspektyw y w idzi w  bierzm owaniu  
udzielanym  przez biskupa, przede w szystk im  budow anie Kościoła, a n ie okazję  
clo m anifestow ania  jego najw yższej w ła d z y 4®. Zdaniem  B. K l e i n h e y e r a  
w yrażenie m in is ter originarius w eszło do K ościoła łacińskiego pod w pływ em  
praktyki w schodniej, gdzie kapłani udzielają b ierzm ow ania47. W edług niego  
takie sform ułow anie daje w iększą m ożliw ość delegow ania kapłanom  w ładzy  
bierzm owania w  K ościele łac iń sk im 48.

N owe Ordo C onfirm ation is  również nazyw a biskupa szafarzem  pierw otnym  
bierzm owania (m in ister orig in ariu s)49. K apłani nadal nazyw ani są szafarza­
mi nadzw yczajnym i (m in is tr i ex traor dinar ii) 50. Rubryki now ego O rdo C on - 
jirm ation is  jedynie poszerzają ich liczbę.

Ważną now ością odnow ionego O rdo C onfirm ation is  jest m ożliw ość koncele­
browania bierzm ow ania, zarówno przez biskupa, jak i kapłana delegow anego  
do spraw ow ania tego sakram en tu51.

W ten sposób pierw szy raz w  dziejach K ościoła w prowadzono m ożliw ość  
koncelebry sakram entu bierzm owania. K apłani koncelebransi od początku  
obrzędu do jego końca w spółdziałają z głów nym  celebransem  w  udzielaniu  
bierzm owania i spraw ow aniu Eucharystii. Razem spraw ują liturgię słowa,

41 M. A n d r i e u, Le P on tifica l Romain..., t. I, 247.
42 Per. C y r y l  J e r o z o l i m s k i ,  Catech., XVIII, 33(PG 33, 1056).
43 D ivinae consortium  n aturae , w: OC s. 12.
44 Per. D ivinae consortium  natu rae , w: OC s. 8 .
45 Por. J. P. B o u h o t, La confirm ation  sacrem en t de la com m union cc - 

clesiale, Lyon 1968, 98.
46 T cm że.
47 Le nouveau ritu e l de la con firm ation , LMD (1972 nr 110 65; por. P. d e 

C l e r c k ,  R éflex ion s théologique sur la confirm ation , ParLit (1972 nr 4 300.
48 Tamże.
49 OC Praenot. nr 7.
50 OC Praenot. nr 8 , 18, 50, 51.
51 OC P raen o t, nr 8 .
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przyjm ują przedstaw ianych kandydatów , oraz ich odnow ienie przyrzeczeń  
chrzcielnych, w kładają na nich ręce i m odlą się  o Ducha Św iętego (głośno 
m odlitw ę przy w kładaniu rąk odm aw ia jedynie celebrans głów ny), w reszcie  
poszczególnym  kandydatom  nam aszczają czoła św iętym  krzyżm em , otrzym a­
nym  od biskupa lub głów nego celebransa (znak delegacji) i przekazują b ierz­
m ow anym  pocałunek p ok oju 52. W czasie uczty eucharystycznej koncelebransi 
udzielają now obierzm ow anym  K om unii św . (ew entualnie pod dw iem a po­
staciam i).

N ależy zaznaczyć, że przy udzielaniu sakram entów  inicjacyjnych dorosłym  
katechum enom  w  W igilię Paschalną lub w  św ięto  Zesłania Ducha Św iętego, 
m oże m ieć m iejsce koncelebra chrztu, b ierzm ow ania i E u ch arystii53.

Jakkolw iek  koncelebra b ierzm ow ania w  pew nym  stopniu m oże pomóc 
w  spraw nym  udzielaniu bierzm ow ania w  licznych grupach, to jednak nie roz­
w iązuje w szystk ich  trudności pastoralnych, a naw et rodzi now e, na co zwraca  
uw agę B. K l e i n h e y e r 54. W ychodzi on ze stw ierdzenia K o n sty tu c ji o św ię ­
te j litu rg ii (nr 41), że biskup jest arcypasterzem  sw ej owczarni. Ze w zględów  
praktycznych nie m oże on przew odniczyć w szystk im  w iernych podczas czyn ­
ności liturgicznych, dlatego poszczególnym  grupom w iernych, przew odniczy  
kapłan-zastępca biskupa (por. KL 42). B. K l e i n h e y e r  staw ia w ięc p y ta ­
nie: jeśli biskup zleca kapłanom  całą troskę duszpasterską nad w iernym i, 
głoszenie słow a Bożego, spraw ow anie sakram entów  łącznie ze chrztem  i E u­
charystią, dlaczego nie m oże zlecić rów nież spraw owania sakram entu b ierz­
m owania? 55 Koncelebra bierzm ow ania razem  z biskupem  nie jest rozw iąza­
niem  w  pełni zadow alającym , gdyż rodzi trudność psychologiczną, że jedni 
będą bierzm ow ani przez biskupa, a inni przez kapłanów  i to w  czasie tej sa ­
mej akcji litu rg iczn ej5®.

Oceniając now y obrzęd bierzm owania można w skazać na następujące cha­
rakterystyczne jego cechy:

1) B ierzm ow anie jest drugim etapem  in icjacji chrześcijańskiej. W edług 
R. F a l s i n i e g o ,  jest to najw ażniejszy aspekt now ego obrzędu bierzm owania, 
gdyż w  ten sposób odrzucono pojęcie bierzm ow ania jako sakram entu dojrza­
łości 57.

2) U kazany został paschalny charakter bierzm ow ania przez sk ierow anie go 
ku Eucharystii. Jest to zw łaszcza w idoczne przy udzielaniu sakram entów  
in icjacyjnych dorosłym i dzieciom  w  w ieku  uczęszczania na katechezę.

3) N ow y obrzęd, a zw łaszcza jego czytania biblijne, m ów ią n ie  tyle o oso­
bistym  uśw ięceniu  bierzm owanego, ile  o jego zadaniach w obec K ościoła i św ia ­
ta, dzięki posiadanem u D uchowi Św iętem u. W ten sposób ukazany został 
aspekt eklezjalny bierzm owania, na co w skazuje rów nież obecność i posługa  
biskupa.

4) B ierzm ow anie jest ukazane jako Z esłanie Ducha Św iętego dla ochrzczo­
nych i odnoszone jest do chrztu Jezusa w  Jordanie, gdyż obydw a te w yd arze­
nia były  zapoczątkow aniem  działalności apostolskiej tak Jezusa-M esjasza, 
jak i A postołów. Tak w ięc b ierzm ow anie jest przeznaczeniem  do pełnienia  
zadań apostolskich 58.

5) W now ym  obrzędzie bierzm ow ania zwraca się w ielką uw agę na uro­

52 OC nr 28. Por. B. L e w a n d o w s k i ,  W ym ogi pastoralne now ego o b rzę ­
du b ierzm ow an ia , AtK 64(1972)400.

53 OBP IC nr 15; OBP nr 69; por. B. L e w a n d o w s k i ,  art. cyt., 400.
54 B. K l e i n h e y e r ,  art. c y t ., 66 .
55 T am że, 67.
53 T am że, 68 .
57 Por. R. F a l  s i n  i, La cresim a, daW antico al nuovo rito , R ivista di p a­

storale liturgica 10(1972)10.
53 OC P raenot. nr 7.
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czysty sposób udzielania bierzm ow ania przy czynnym  i licznym  udziale całej 
w spólnoty lokalnej. W ten sposób podkreśla się  duże znaczenie b ierzm ow a­
nia dla K ościoła lokalnego M.

K s . C zesław  K ra k o w ia k , L ublin

3. Instrukcja K ongregacji Sakram entów  
„Im m ensae caritatis”

W ydana 29 stycznia 1973 r. przez K ongregację Sakram entów  instrukcja  
Im m ensae carita tis  jest odpowiedzią Stolicy A postolskiej na pastoralne po­
trzeby naszych czasów  oraz kolejnym  aktem  w  dziedzinie odnow y litu r g ii1. 
W całości pośw ięcona jest Eucharystii, która jest centrum  i szczytem  kultu  
chrześcijańskiego. Podane w  niej zasady, w ydane ze w zględu na liczne proś­
by konferencji biskupów, m ają na celu duchow e dobro w iernych, aby obficie  
korzystali z ow oców  ofiary m szalnej przyjm ując K om unię św. N ow e przepisy  
dyscyplinarne zaw arte w  tej instrukcji w ynikają  z troski o w iernych, aby 
z braku zw yczajnych m inistrów  Kom unia św. nie stała się  dla nich n iem o­
żliw a dojprzyjęcia  lub trudno dostępna, oraz z troski o chorych, aby z p o­
w odu przepisów  postnych, nie byli pozbaw ieni w ielk iej pociechy duchowej 
płynącej z przyjęcia K om unii św.

Om awiana Instrukcja zaw iera odpow iednie norm y dotyczące a) nadzw yczaj­
nych szafarzy K om unii św , b) m ożliw ości kom unikow ania drugi raz tego sa ­
m ego dnia, c) złagodzenia postu dla chorych i starców, d) należytego szacun­
ku dla N ajśw iętszego Sakram entu, kiedy K om unię św. podaje się w iernym

N a d z w y c z a j n i  s z a f a r z e  K o m u n i i  ś w i ę t e j

W edług om aw ianej instrukcji głów nie dw ie racje przem aw iają za tym , aby 
w  pew nych warunkach zlecić udzielanie K om unii św. szafarzow i nad zw y­
czajnem u: w  czasie M szy św. kiedy brak szafarzy zw yczajnych, a jest w ielka  
liczba kom unikujących, lub z powodu osobistych trudności ze strony c e le ­
bransa (choroba, podeszły w iek). Poza M szą św., k iedy istn ieje trudność, 
z powodu dużej odległości, zaniesienia W iatyku chorym w  niebezpieczeństw ie  
śm ierci, albo kiedy w ielka liczba chorych w  szpitalach lub innych zakładach  
w ym aga liczny cli m inistrów . Aby w iernych znajdujących się w  takich w a ­
runkach nie pozbaw iać pom ocy sakram entalnej Kom unii św., zostały w ydane  
nowe przepisy.

Ordynariusze m ogą w ybrać odpow iednie osoby i pozw olić im w  konkret­
nym  w ypadku, na określony czas lub' na stałe pełnić funkcję nadzw yczaj­
nego szafarza K om unii św. Mogą oni udzielać Kom unii św. sobie sam ym  
oraz innym  w iernym  i zanosić ją do dom ów chorych w  następujących w y ­
padkach:

a) gdy nie m a kapłana, diakona i akolity,
b) gdy w yżej w ym ien ien i nie mogą udzielić K om unii św. z powodu innych  

zajęć pastoralnych, lub złego stanu zdrowia czy starości,
c) jeżeli jest dużo kom unikujących i udzielanie K om unii św. przedłuża­

łoby znacznie M szę św. lub poza M szą trw ałoby zbyt długo.
Ordynariusze m ają jednocześnie w ładzę pozw alania każdem u kapłanow i 

spraw ującem u św ięte  funkcje, aby w  razie praw dziw ej konieczności w yzn a­
czył odpow iednią osobę ad actum  do rozdzielania Kom unii św. Całą swoją

59 OC P raenot. nr 4; por. R. F a 1 s i n i, art. cyt., 9, 13.
1 Instructio  de com m unione sacram entali ąu ibusdam  in adiunctis faciliore  

reddenda, N otitiae 1973, nr 83, 157— 164.
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w ładzę w  tej dziedzinie mogą delegow ać sw oim  biskupom pom ocniczym , w i­
kariuszom  generalnym  i delegatom  biskupim .

Instrukcja jednocześnie w yjaśnia  co należy rozum ieć przez określenie „od­
pow iednie osoby” (personae idoneae) do rozdzielania w  w yjątkow ych oko­
licznościach Kom unii św. N ależy je  dobierać w edług następującego porząd­
ku (który w edług roztropnego sądu biskupa m oże być zm ieniony): lektor, 
alum n w yższego sem inarium , zakonnik, zakonnica, katechista, św ieck i — 
m ężczyzna lub kobieta. W kaplicach zakonnych, m ęskich lub żeńskich, zada­
nie to m ożna zlecić superiorow i bez św ięceń, przełożonej lub ich zastępcom .

Osoby w ybrane do pełnienia tej funkcji pow inny otrzym ać do tego upow aż­
nienie (m an datu m ) w edług podanego rytu. Kom unii św. udzielają w edług  
obow iązujących przepisów liturgicznych. Osoby te m ają być odpow iednie  
przygotow ane liturgicznie, oraz m ają posiadać w ysokie kw alifikacje re lig ij­
no-m oralne. Sw oim  zachow aniem  m ają być dla innych przykładem  praw dzi­
w ej pobożności i szacunku dla N ajśw iętszego Sakram entu. W żadnym  w y ­
padku nie m oże to być ktoś, kto pełn iąc tę funkcję budziłby zdziw ienie w ier ­
nych.

M ożliwość w yznaczenia nadzw yczajnych szafarzy K om unii św . nie zw alnia  
kapłanów  od rozdzielania Chleba E ucharystycznego, a szczególnie zanoszenia  
go chorym. Instrukcja mocno podkreśla, że podane wyżej zasady m ają jed y ­
nie na w zględzie duchowe dobro w iernych i m ają być stosow ane w w ypad­
kach praw dziw ej konieczności.

M o ż l i w o ś ć  p r z y j ę c i a  K o m u n i i  ś w .  
d r u g i  r a z  t e g o  s a m e g o  d n i a

D otychczas w ierni m ogli przyjm ować dwa razy dziennie Kom unię św . w  n a­
stępujących w ypadkach: w  sobotę w ieczór lub w  w igilię św ięta  de p raecep to , 
jeśli w yp ełn ili obowiązek uczestniczenia w e M szy św., chociaż rano przyj­
m ow ali już K om unię św .2; podczas drugiej Mszy św . w N iedzielę W ielkanoc­
ną i w  dzień Narodzenia Pańskiego, m im o iż by li już u K om unii św . w  W i­
gilię  Paschalną lub podczas nocnej M szy św . N arodzenia P a ń sk ieg o 8; w  cza­
sie M szy W ieczerzy Pańskiej w  W ielki Czwartek, chociaż kom unikow ali pod­
czas rannej Mszy św iętego krzyżm a 4.

Rozszerzając m ożliw ość pow tórnego przyjęcia Kom unii św. w  tym  sam ym  
dniu instrukcja przypom ina o obow iązującej w  K ościele praktyce jednorazo­
wego przystępow ania do Stołu  P ańskiego w  ciągu  dnia. W ynika to z dobrze 
pojętej pobożności, która nie polega na kom unikow aniu w ie le  razy dziennie, 
ale na w cielaniu  w  życie ow oców  K om unii św. Skuteczność sakram entu b ę ­
dzie tym  w iększa, im z w iększą w iarą i pobożnością (d evo tio ) w iern i będą 
przystępow ać do Stołu P a ń sk ieg o 5. W ażne jest bow iem , aby w iern i prze­
chodzili od celebracji liturgicznej do praktykow ania dzieł m iłości i apostol­
stwa.

Poza w spom nianym i w yżej trzem a w ypadkam i można drugi raz przyjąć 
K om unię św  (wierni) i koncelebrow ać (kapłani) w  następujących wypadkach:
1) w e m szach obrzędowych, podczas których udziela się chrztu, b ierzm ow a­

nia, sakram entu nam aszczenia chorych, św ięceń  kapłańskich, m ałżeństw a  
i w e Mszy św. podczas której udziela się I K om unii św.;

2 Por. instrukcja E ucharisticum  m ys teriu m  z 25. V. 1967 r., nr 28.
8 T am że.
4 Tam że.
5 Na tem at w łaściw ego sensu  term inu devo tio  i istoty udziału w iernych

w Eucharystii por. art. J. G r z e ś k o w i a k a ,  Isto ta  w spó ło fia ry  w iern ych
w  E u charystii, AtK 64(1972)314— 320.
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2 ) w e m szy w  czasie konsekracji K ościoła lub ołtarza, profesji zakonnej 
i udzielenia „m isji kanonicznej”;

3) w  następujących m szach za zmarłych: egzekw ialnej, po otrzym aniu w ia ­
domości o śm ierci, pogrzebowej (in ultim a defu n cti sepu ltu ra ), w  pierw szą  
rocznicę śm ierci;

4) w  głów nej M szy św. odprawianej w kościele katedralnym  lub parafia l­
nym w  uroczystość N ajśw iętszego Ciała i K rw i Chrystusa (Boże Ciało) 
i w  dzień w izytacji pasterskiej; w e m szy odprawianej przez w yższego  
przełożonego zakonnego w  czasie w izytacji kanonicznej; podczas zebrań  
lub kapituł;

5) w  głów nej m szy podczas kongresu eucharystycznego lub m aryjnego, m ię ­
dzynarodowego, krajow ego, regionalnego lub diecezjalnego;

6 ) w  głów nej m szy jakiegokolw iek zebrania (alicuius con ven tus), p ielgrzym ­
ki lub m isji czy rekolekcji;

7) podczas udzielania w iatyku, Kom unii św . m ożna udzielić po raz drugi 
członkom rodziny i przyjaciołom  chorego.

Poza w ym ien ionym i w ypadkam i ordynariusze m ogą ad actum  udzielić po­
zw olenia na K om unię św . drugi raz w  tym  sam ym  dniu, gdy ich zdaniem
przem aw iają za tym  pew ne racje, zaw sze jednak w  duchu tej instrukcji.

Z ł a g o d z e n i e  p o s t u  e u c h a r y s t y c z n e g o  d l a  c h o r y c h
i s t a r c ó w

Instrukcja przypom ina, że przed w iatyk iem  nigdy post eucharystyczny nie 
obowiązuje. Na podstaw ie m otu  proprio  P i u s a  X II Sacram  Comm unicm em  
z 1957 r. chorzy m ogli przyjm ować napoje niealkoholow e i lekarstw a (w sta ­
nie stałym  lub płynnym ) przed M szą i K om unią św . bez ograniczeń w  czasie. 
Obecna instrukcja idzie jeszcze dalej skracając post eucharystyczny (po­
w strzym anie się od pokarm ów i napojów  alkoholow ych do 15 m inut) dla 
następnych osób:
a) dla chorych w  szpitalach lub w  domach, naw et jeśli n ie leżą w  łóżku,
b) dla ludzi w  podeszłym  w ieku pozostających w  domu lub przebyw ających  

w  domach starców,
c) dla chorych kapłanów , naw et jeśli n ie leżą w  łóżku, oraz kapłanów  w  po­

deszłym  w ieku, jeśli odprawiają Mszę św . lub przyjm ują K om unię św.,
d) dla osób, które opiekują się chorym i lub starym i i ich bliskich, jeśli chcą  

przyjąć razem  K om unię św. i nie mogą bez trudności zachować postu  
trw ającego 1 godzinę.

Łagodząc przepisy postne dla chorych, instrukcja jednocześnie poleca, aby 
ze w zględu na szacunek dla Eucharystii i ow ocne jej przyjęcie chorzy przy­
gotow ali się do niej chw ilą ciszy i skupienia.

S z a c u n e k  n a l e ż n y  N a j ś w i ę t s z e m u  S a k r a m e n o w i

K ońcow e uw agi instrukcji Im m ensae carita tis  pośw ięcone są trosce o w ła ś­
ciw y szacunek należny Eucharystii, zw łaszcza kiedy Chleb Eucharystyczny  
kładzie się na rękę w iernym  6. Na taki sposób udzielania Kom unii św. trzeba  
pozw olenia konferencji biskupów, po uprzednim  otrzym aniu zgody Stolicy  
Apostolskiej. Przed w prow adzeniem  takiej praktyki należy w cześniej odpo­
wiednio pouczyć w iernych (katecheza o rzeczyw istej i trw*ałej obecności C hrys­

6 Na ten tem at por. M. Bugnini, La com m union dans la main, D ocum enta­
tion Catholique nr 1634, 1973, s. 565—568.
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tusa w  E ucharystii i należnej m u czci), zachęcić do dziękczynienia i ukazać 
w łaściw e skutki owocnego przyjęcia K om unii św. tak w  życiu indyw idualnym , 
jak i społecznym .

K s. C zesław  K ra k o w ia k , L ublin

4. Obrzęd w yznaczania nadzw yczajnego szafarza K om unii św . 
na stale i „ad actum ”

Jednocześnie z instrukcją K ongregacji Sakram entów  Im m en sae ca rita tis , 
K ongregacja K ultu Bożego opublikow ała obrzęd w yznaczania nadzw yczajne­
go m inistra K om unii św .1. Może on m ieć m iejsce podczas M szy św . albo 
w  czasie nabożeństw a słow a Bożego, przy licznym  udziale w iernych. W ob­
rzędzie poza Mszą św . czytania i śp iew y bierze się  w  całości lub tylko w  części 
z liturgii danego dnia albo ze m szy o N ajśw iętszym  Sakram encie. W obydw u  
wypadkach obrzęd ten ma identyczny przebieg.

Po hom ilii, w  której celebrans w yjaśn ia  racje ustanow ienia tej funkcji 
dla dobra w spólnoty w iernych, przedstaw ia on osobę (lub osoby) w ybraną  
do tego m in isteriu m , w  sposób podany przykładow o w  sam ym  obrzędzie. N a­
stępnie celebrans pyta stojącego przed nim  elekta: C zy chcesz p rzy ją ć  obo­
w ią zek  udzielan ia  sw o im  braciom  Ciała P ańskiego , w  służbie i d la  budow ania  
Kościoła? C zy  chcesz tro szczyć  się o n a le ży ty  szacunek dla  E ucharystii 
w  czasie je j  udzielania?  Po odpow iedzi elekta: Chcę , celebrans w zyw a zebra­
nych do m odlitw y, aby Bóg raczył napełnić sw oim  błogosław ieństw em  w y ­
branego do udzielania Eucharystii. Po ch w ili ciszy celebrans odm aw ia nastę­
pującą m odlitw ę: N ajła skaw szy  Boże, tw órco  i rządco sw o je j ro d zin y t racz 
pobłogosław ić naszego brata  N .f aby  w iern ie  rozdzie la jąc  pokarm  sw oim  b ra ­
ciom , um ocniony ty m  sakram en tem  o trzym a ł cząstkę  w  uczcie n ieb iesk ie j. 
P rzez C hrystu sa  Pana naszego .

W m odlitw ie powszechnej dodaje się w ezw anie za wybranego do udzielania  
K om unii św. W czasie offertoriu m  przynosi on naczynie z chlebem  i może 
przyjąć K om unię św. pod dw iem a postaciam i.

Obrzęd w yznaczenia m inistra K om unii św . ad a c tu m 2, ma m iejsce w  czasie  
M szy św. Po łam aniu chleba w ybrana osoba podchodzi przed ołtarz i staje 
przed celebransem . Po śp iew ie B aranku B o ży , celebrans błogosław i ją w  n a ­
stępujący sposób: N iech cię Pan b łogosław i do udzielan ia  te ra z C iała C h rys­
tusa sw o im  braciom . W ybrany odpowiada: A m en . Po kom unii kapłańskiej, 
celebrans udziela jej nadzw yczajnem u m inistrow i, następnie podaje m u pusz­
kę z kom unikantam i i razem idą udzielać E ucharystię w iernym .

Cz. K.

II. DIAK ONIA SZTUKI

Śpiew  w  służbie zgrom adzenia

Obserwując dzisiejsze oblicze odnow y liturgii m szalnej w  Polsce, odnosi 
się w rażenie, ze w  w ielu  naszych św iątyniach  zm ieniono literę, nie zrozu­
m iano zaś ducha odnowy. W ydaje się, że dla niejednych celem  nadrzędnym

1 R itus ad depu tan dum  m in istru m  ex traord in ariu m  sacrae C om m unionis  
d is tr ibu en dae , N otitiae 1973, nr 83, 155—166.

2 R itus ad depu tan dum  m in istru m  sacrae C om m unionis ad actum  d is tr i­
buendae , N otitiae 1973, nr 83, 167.
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jest skracanie liturgii. Kto w ie, czy to chorobliw e dążenie do skracania za 
w szelką cenę, n ie  jest głów nym  przejaw em  niezrozum ienia ducha odnowy.

Podobno jeden z biskupów  polskich zabronił w  sw ojej d iecezji odprawiać 
Mszę św . w  n iedzielę co godzinę, ustalając rytm  przynajm niej półtoragodzin­
ny. D ecyzja ta  jest jak  najbardziej słuszna. W edług opin ii jednego z b isku­
pów am erykańskich, K ościół poniósł najw iększe straty w  historii od czasu, 
gdy Msza św . została zam knięta w  zbyt ciasnych ram ach czasow ych. Zapom ­
niano bow iem  o zasadzie: tabakiera jest dla nosa a nie odw rotnie. W yobraź­
my sobie, że jakiś człow iek przyw dział bardzo drogie i piękne ubranie, ale 
za ciasne. Będzie w yglądał w  nim  śm iesznie, karykaturalnie. Podobnie w y ­
gląda M sza św., w  w ielu  naszych kościołach w ciśn ięta  w  zbyt ciasne ramy 
czasowe nie może okazać w  pełn i sw ego piękna i głębi, staje się karykaturą. 
W zbyt ciasnych ram ach czasow ych n ie m ożna odpow iednio zaakcentow ać 
poszczególnych części liturgii. Racją nadrzędną staje się pośpiech.

Trzeba też koniecznie uśw iadom ić sobie, że czas odczuw any jest przez nas 
psychologicznie. Ileż to razy stwierdzam y: jak to szybko przeleciało. Autor m a  
zwyczaj notow ać czas trw ania niektórych nabożeństw  w  parafii. W roku 
w prow adzenia języka ojczystego do liturgii W ielkiego Piątku, ktoś z parafian  
stwierdził: „ale dzisiaj krótko irw ało nabożeństw o”. Tym czasem  notatki stw ier­
dzały, że  nabożeństw o trw ało co do sekundy tak długo, jak rok w cześniej 
po łacinie. C złow iek i dzisiaj z chęcią uczestniczy w  akcjach trw ających dużo 
ponad godzinę, ale m uszą go one zaangażować. Musi w ięc zaangażować i Msza 
św. i to cała, nie tylko dobra hom ilia.

Elem entem  celebry, który jest szczególnie potrzebny, aby w ytw orzyła się  
w  zgrom adzeniu atm osfera w spólnotowa, a który najczęściej pada ofiarą p oś­
piechu i ciasnych ram czasowych, jest śpiew , szczególnie w spólny. Jest on 
bardzo zalecany w  dokum entach odnowy, a n iestety  w  w ielu  kościołach, 
zw łaszcza m iejskich, praw ie albo całkow icie nieobecny. Zalecają go racje 
historyczne oraz psychologiczne.

Historia m ów i, że Chrystus pierw szą M szę św. odpraw ił podczas Paschy, 
najw iększego św ięta  narodu w ybranego i to w  czasie uroczystej uczty rodzin­
nej, która była głów nym , szczytow ym  w yrazem  radości przeżyw anej każdego  
roku w  zw iązku z pam iątką w yjścia narodu z n iew oli egipskiej oraz innych  
dobrodziejstw  Bożych.

Uczta ta rozbrzm iewała od początku do końca radością w ypow iadaną w p sa l­
mach allelujatycznych; a bez nich była n ie do pom yślenia. O tym  fakcie, 
o radosnym  „obliczu” M szy św. w  W ieczerniku trzeba nam  pam iętać, chcąc 
ją w łaściw ie zrozum ieć i przeżywać. C hrześcijanie pierw szych w ieków  nazy­
w ają M szę św. Eucharystią, dziękczynieniem , w idząc w  niej pełn ię starotes­
tam entalnych b łogosław ieństw , uw ielb ień  Boga.

Tyle historia. Psychologia zaś, ukazując źródło w ielu  odw iecznych ludzkich  
zw yczajów, stw ierdza, że śpiew  jest naturalnym , społecznym  w yrazem  prze­
życia głębszej radości. —

Dlatego Eucharystia odprawiana bez żadnego śp iew u jest nieporozum ieniem . 
O czyw iście, czasem  nie ma innej m ożliw ości, gdy na przykład w szyscy lub 
ogromna w iększość uczestników  nie ma słuchu i głosu. A le Msza św. bez 
żadnego śp iew u m oże być w yjątkiem , nigdy zasadą. W norm alnych okolicz­
nościach Msza św., jako dziękczynne uw ielb ien ie  Boga i w yraz radości, do­
m aga się śpiew u i dlatego jeśli to tylko m ożliw e, chociaż niektóre części 
trzeba śp iew ać w  każdej Mszy św . z udziałem  ludu.

W prow adzen ie ogólne do M szału R zym skiego w  num erze 19 zaleca śp iew a­
nie M szy św . jako rzecz bardzo ważną. P ow ołuje się tutaj na zachętę św. 
Paw ła w  liście  do K olosan (3, 16), przypom ina zgodnie z w ypow iedzią autora  
Dziejów A postolskich (2, 46), że śpiew  est znakiem  radości. D okum ent ten 
stwierdza również, że słuszne jest zdanie św. A u g u s t y n a  „kto kocha ten 
śpiew a” oraz przyjm uje zasadę zawartą w  starym  przysłow iu bis orat qui 
bene cantat.
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Obok tych w ypow iedzi dokum ent ten szczegółow o uzasadnia w łaściw ość  
śp iew u podczas w ejścia  (nr 25) oraz podczas procesji kom unijnej (56 i). A n a­
liza tych  uzasadnień doprowadza do wniosku, że chcąc osiągnąć w  pełni cel 
tych elem entów  liturgii m szalnej, trzeba koniecznie śpiew ać. Jakim i bow iem  
innym i środkam i można przy rozpoczęciu liturgii m szalnej w ytw orzyć wśród  
zgrom adzonych skutecznie poczucie w ew nętrznej jedności? Co w prow adzi 
ich doskonalej w  m yśl tajem nicy okresu liturgicznego lub św ięta? Czy recy ­
tacja antyfony m oże zastąpić w ym ow ę dobrze zaśpiew anej, odpow iedniej 
pieśni paschalnej lub kolędy? Czy słow em  w stępnym  m ożna zastąpić
i dać słuchaczom  to w szystko, co zaw iera w  sobie uwertura opery? A przecież  
podobne jest zadanie śpiew u na w ejście w  liturgii.

Celem  śpiew u podczas procesji kom unijnej jest w ypow iedzieć jedność du­
chową tych, którzy karmią się C iałem  i K rw ią Pana, ukazać ich radość 
w ew nętrzną oraz ubogacić uczestników  tej procesji w  ducha braterstwa. 
I znow u w raca pytanie: czy osiągniem y te cele przez odczytanie, naw et n aj­
lepsze, odpow iedniej antyfony? Jest rzeczą zastanaw iającą jak często Stolica
Św ięta  w raca do sprawy śp iew u  w  w ydaw anych przez siebie dokum entach
odnowy J.

Trzeba w ięc śpiew ać Mszę św. K apłani m ają ustalone teksty i m elodie. 
Gorzej jest jednak ze śpiew em  ludu. Są pieśni piękne; do takich należą
szczególnie m elodie paschalne, w iele  kolęd i niektóre pieśni przygodne. Ale 
w spółczesne śp iew niki kościelne w  Polsce zaw ierają też w iele  nie najlep ­
szych dzieł ostatnich dziesięcioleci. I treść i m elodia m ejednej pieśni p ow sta ­
łej w  w ieku X IX  nie nadaje się  do śp iew ania dzisiaj. C ukierkow atość i prze­
sada w  w ypow iadaniu uczuć oraz ubóstwo treści dogm atycznej, cechujące 
utw ory okresu neorom antycznego w zbudzają u niejednego ze w spółczesnych, 
zw łaszcza młodych, uśm iech pobłażania. Ten sty l n ie angażuje ich w ew n ętrz­
nie.

Trzeba w ięc w ybrać z tego skarbca rzeczy praw dziw ie w artościow e, a rów ­
nocześnie zabrać się pow ażnie do szukania i tw orzenia nowych, odpow iada­
jących w spółczesnem u człow iekow i form  w ypow iadania się w  pieśni. Zdrowy  
duch odnow y liturgicznej domaga się rozśpiew ania naszych zgrom adzeń l i ­
turgicznych. Chodzi tu nie tylko o M szę św. Odnowioną liturgię chrztu św. 
cechuje rów nież duch Eucharystii, w dzięcznego uw ielbienia Boga. Na w ielu  
m iejscach czytam y w  now ym  O rdo b a p tism i: „wypada, aby zgrom adzeni 
śp iew ali”.

W ydaje się, że im lepiej zrozum iem y dar Boży, im  głębiej, pełniej odkry­
jem y Boga objaw iającego się w  Chrystusie, tym  bardziej św iątyn ie nasze będą  
rozbrzm iewały śpiewem .

III. LITURGICZNA W SPÓLNOTA

1. Pascha i m etanoia w  życiu chrześcijańskiej w spólnoty

Od czasów  apostolskich chrześcijanie czcili pam iątkę M ęki Pańskiej nie  
tylko sakram entalnie w  Eucharystii, lecz rów nież subiektyw nie, przez in ten ­
syw ne tow arzyszenie C hrystusow i w  Jego drodze krzyżowej: w yrazem  tego  
m iały być czuwania nocne na m odlitw ie, posty, dłuższe czytanie P ism a św\, 
ograniczenie zabaw  i inne praktyki um artw ienia w ew nętrznego i zew nętrzne­
go. Czytam y w  Ewangelii:.... „I rzekł Jezus — czyż m ogą goście w eseln i po­
ścić, gdy oblubieniec jest z nim i?. Przyjdą w szakże dni, gdy zabrany im b ę ­

1 Por. np. D eclaratio  de concelebratione, N otitiae 11(1972)325— 329 oraz 
C om m en tariu m , ta m że , 329—3#2.
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dzie oblubieniec,, a w ów czas będą pościć” (Mk 2, 19). O b i e k t y w n a  
a n a m n e z a  śm ierci i zm artw ychw stania Chrystusa, rozw inięta w spaniale  
w obrzędach W igilii Paschalnej, od początku m usiała  pobudzać w olę w ier­
nych do p o k u t y  i n a w r ó c e n i a .  Treść tajem nic W ielkiej Nocy roz­
w inęła się z czasem  w  czterdziestodniow y okres w ielk iego postu. Chodziło
0 to aby św iętow ać „nie w  starym  kw asie  złości i przewrotności, ale 
w przaśnikach szczerości i praw dy” (1 Kor 5, 8 ). Stąd płynęła potrzeba 
w ielk iej odnow y m oralnej i praktycznego przeżycia Łaski Zbawienia, przez 
o d n o w i e n i e  o b i e t n i c  c h r z t u  św.  w  w i e l k o p o s t n e j  p o k u ­
c i e .  W noc zm artw ychw stania społeczność chrześcijańska m usiała stanąć  
zjednoczona w okół zw ycięskiego Chrystusa i Jego Ofiary Eucharystycznej, 
jako najdoskonalszy w yraz duchowych ow oców  paschalnego m isterium . Aby 
zrozumieć głęboki sens przykazania kościelnego, obow iązującego w iernych  
pod grzechem  ciężkim  do K om unii św. w  czasie w ielkanocnym , trzeba s ię ­
gnąć do przeszłości po zapom niane idee. W iem y z historii starożytnego K o­
ścioła, że Q uadragesim a  to do pew nego stopnia solem nitas poen iten tiae, to 
okres w ytężonej pracy całej społeczności religijnej nad katechum enam i
1 publicznym i grzesznikam i, „aby m ieli cząstkę i w spólnotę ze św iętym i” 
w  C hrystusie i Jego m iłości.

Do tego zm ierzała katechizacja w ielkopostna, ściśle zw iązana z m szą „sta­
cyjną”. A spekt społeczny w szystkich  obrzędów, staw iał ich uczestników  w  ż y ­
w ej relacji do K rólestw a Bożego i Jego w idzialnej postaci na ziem i — K oś­
cioła. W nim , radosną św iadom ością jedności m iędzy sobą i z Chrystusem, 
cieszyli się tak naw róceni po raz pierw szy przez Chrzest św., jak i naw ró­
ceni po raz drugi przez sakram ent pokuty. W idom ym  znakiem  i zarazem  
podstawą w spólnoty pierw szych chrześcijan, tak duchowej jak i m aterialnej, 
była Eucharystia i złączone z nią uczestnictw o w  „łam aniu chleba” (Dz. 2 , 
42). Stać się żyw ym  członkiem  Ciała M istycznego Jezusa Chrystusa, być przy­
wróconym  znow u do jedności ze społecznością ludu „św iętego”, m ieć m oż­
ność w ielb ić  Boga w  sposób najdoskonalszy otaczając ołtarz, to łaski, które 
rzeczyw iście przeżyw ano jako w ielk ie  dobrodziejstw o ze strony Kościoła, 
a nie jako „ciężar” obow iązującego pod grzechem  przykazania.

Czytam y o słuchaczach św. Piotra po Z esłaniu Ducha św\, że „przejęli się  
w sercu żalem  i rzekli do Piotra i pozostałych Apostołów: cóż m am y czynie 
m ężow ie bracia? A Piotr do nich: — czyńcie pokutę i niechaj każdy z w as 
ochrzci się w  Im ię Jezusa Chrystusa na odpuszczenie grzechów w aszych  
a otrzym acie dar Ducha Sw .” (Dz. 2 , 37— 38). 'Gdzie indziej św. Piotr m ów i 
do Hebrajczyków: „czyńcie przeto pokutę i naw róćcie się, aby zostały zg ła ­
dzone grzechy w asze” (Dz. 3, 19). A św. P aw eł: „czyż nie w iesz że łaskaw ość  
Boża do pokuty cię skłania?” (Hz 2, 4). W edług nauki A postoła Narodów, 
w szyscy przyjęci do Kościoła, byli ochrzczeni „w śm ierci C hrystusa”. W e­
dług J u s t y n a  „kąpiel pierw szego naw rócenia” pow inna być w  skutkach  
swoich trwała, a K ościół pow inien posiadać tylko św iętych: Kto „złamał
pieczęć” (sfrag is), kto po chrzcie zgrzeszył, już do K ościoła nigdy należeć  
nie może. W spaniałem u, lecz n ierealnem u ideałow i społeczności w iernych, za ­
dają w krótce kłam  liczni apostaci z okresu trzech w ieków  prześladowań — 
t.zw. Lapsi, lib e lla tic i — kupujący zaśw iadczenia o złożeniu bogom ofiary, 
oraz th u rifica ti — spalający przed bożkami kadzidło.

Reprezentantem , dom agającym  się dla nich m ożności powrotu do Kościoła  
przez pokutę, staje się H e r m  as ,  autor Pasterza. W brew poglądom n ie ­
których, pow ołujących się na św. P aw ła (Hbr 6 , 4—6 ), „prorok” rzym ski 
zw iastuje w iernym  którzy upadli w  czasie prześladowania, radosną now inę  
i w yjątkow y łaskę, że jeszcze jeden raz mogą otw orzyć się dla nich bramy  
Kościoła przez pokutę. Oto co pisze H e r m a s: „słyszałem  z ust niektórych  
nauczycieli, że nie ma innej pokuty, prócz tej jedynej, gdyśm y zstąpili do 
wody i otrzym ali odpuszczenie pierw szych grzechów  naszych” (M and . 4, 3). 
Kościół, w  postaci n iew iasty  sędziw ej, zwraca się do niego ze słow am i po­
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ciechy: „nie ustaw aj przeto w  upom inaniu sw ych dzieci, bo w iem , że jeśli 
pokutow ać będą z całego serca sw ego zapisani zostaną do ksiąg żyw ota  
razem z św iętym i” (Vis. I, 3). P ow rót do Kościoła na drodze gorliw ej poku­
ty i ,gorzkich łez” — per bap tism u m  laboriosum , przeżyw ano od jego stro ­
ny pozytyw nej, jako radosne pojednanie ze społecznością św iętych . R ów nież  
m om ent zerw ania łączności z K ościołem  przez grzech, tę „przerw ę w  budo­
w ie  w ieży”, odczuwano boleśnie. W tym  sensie P a sterz  H e r m  a s a nagli 
grzeszników  do poprawy życia przez pokutę: „a w ięc pełn ijcie dobre uczyn­
ki, w y którzyście otrzym ali dary P ańskie, a n ie zw lekajcie, by się tym cza­
sem nie skończyło budow anie w ieży: dla w as bow iem  nastała w  jej budo­
w ie przerwa. Jeśli sięw ięc nie pospieszycie z w aszym i dobrym i uczynkam i, 
w ieża będzie w ykończona, a w y  z niej będziecie w ykluczen i” (S im . X , 4).

Przez grzech ciężki chrześcijanin w ykluczał się ze społeczności św iętego  
ludu Bożego, a znakiem , w idom ym  tego stanu rzeczy była ekskom unika b i­
skupa, zabraniająca uczestniczenia w  N ajśw . Ofierze i spożyw ania C iała 
Pańskiego. Tylko pokutnicy n ie n ieśli darów ofiarnych do ołtarza w  czasie 
Mszy św . i konsekw entnie n ie kom unikow ali, gdyż przez grzechy nie tylko  
obrazili Boga i zasłużyli na karę w ieczną, lecz rów nież naruszyli pow ażnie  
pokój i jedność z Kościołem . Każdy grzech był uw ażany za szkodę i k rzy­
w dę w yrządzoną całej społeczności w iernych, dlatego pojednanie z Bogiem  
było ow ocem  pojednania z Kościołem . N i c e  t as ,  bp R em ezjany, około  
IV w. pisze: Ergo in hac una Ecclesia crede te  com m unionem  consecuturum  
esse sanctorum ... cuius com m unionem  debes f irm ite r  retinere.

Do pojednania z K ościołem , a rów nocześnie do odpuszczenia grzechów  
prow adziła publiczna pokuta. Łatw o było poznać kto ją odbyw ał, gdyż 
w czasie M szy św., nie przystępow ał do Kom unii św . D opuszczenie do je ­
dności z Kościołem , oraz m ożliw ość przyjęcia K om unii św ., były rów no­
znaczne z dzisiejszym  rozgrzeszeniem . Gdy ktoś, przed w yznaczonym  na p o­
kutę okresem  czasu zachorował, otrzym yw ał K om unię św. jako w iatyk  i to 
rozgrzeszenie, w edług św . C y p r  i a n a ,  było rów nież w ażne, gdy chory 
w rócił do zdrowia. W III w . nieliczni biskupi, udzielali w iatyk u  tylko tym  
chorym, którzy przed tym  odbyli długą i przykładną pokutę. Ta przesadna  
surowość była zw alczana przez papieża K o r n e l i u s z a ,  św.  C y p r i a n a  
biskupa K artaginy i D i o n i z e g o ,  biskupa Aleksandrii. Ten ostatni, 
w liście  do biskupa A ntiochii, stara się go przekonać o konieczności ła ­
godniejszego postępowania w zględem  chorych grzeszników.

W H istorii E u z e b i u s z a  (VI 44) czytam y o następującym  wypadku. 
N iejaki Serapion z A leksandrii, podczas prześladowania D e c j u s z a  oka­
zał się słabym , złożył bogom pogańskim  ofiarę i za to został w yłączony ze 
społeczności w iernych, a tym  sam ym  od m ożności przyjm ow ania Ciała 
Pańskiego. K iedy zachorow ał ciężko, posyła w  nocy w nuczka sw ego do k a ­
płana, aby go odw iedził. P oniew aż prezbiter sam  był chory, a biskup polecił 
zaopatryw ać znajdujących się w  n iebezpieczeństw ie śm ierci, dlatego prezbi­
ter daje chłopcu okruszynę Eucharystii, aby ją zaniósł choremu. Biskup  
D i o n i z y  zauw aża w  sw oim  liście, że Bóg utrzym ał starca przy życiu  aż 
do chw ili przyjęcia Kom unii św., potw ierdzając w  ten sposób słuszność sto ­
sow ania łagodniejszej praktyki pokutnej w zględem  chorych. W szyscy apo­
staci z okresu prześladowania D e c j u s z a ,  a było ich w  K artaginie sporo, 
zostali przez św . C y p r i a n a  ekskom unikow ani. W zim ie 252/53 r. już rok 
m inął od końca prześladowania, a b iskup jeszcze n ie m iał zam iaru ich roz­
grzeszyć. Poniew aż jednak w szystko w skazyw ało na zbliżające się prześla­
dow anie za cesarza G a l l u s a ,  dlatego św . C y p r i a n  dopuszcza pokutn i­
ków  do sakram entów, tłum acząc się ze sw ej łagodności w  liście do papieża  
K o r n e l i u s z a :  „W szyscy żołnierze C hrystusow i, idący do w alk i i potrze­
bujący broni, m uszą być zgrom adzeni w obozie P ana”.

Od IV w., kiedy K ościół odzyskał w olność, ustala się u r o c z y s t a  f o r -
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m a sakram entu pokuty, która ze sw oim  eklezjalno-społecznym  charakte­
rem, przetrw ała n iem al do w czesnego średniow iecza, zanim  przekształciła  
się w  pryw atne w yznanie grzechów, zakończone „indykatyw ną absolucją”. 
Sakram ent pokuty w  ujęciu i obrzędach starożytnego Kościoła, był z k o­
nieczności grom adnym  i poważnym  w ysiłk iem  grzeszników, zm ierzającym  
do napraw ienia zła i przem iany obyczajów, w ysiłk iem  w spieranym  m odli­
tw ą całej społeczności kościelnej. Siady daw nego uroczystego obrzędu sakra­
m entu pokuty zachow ały się jeszcze do dziś w  absolucji generalnej i w  Pon- 
tifica le R om anum , jako m artw e resztki podniosłych n iegdyś obrzędów po­
kutnych. O ratio  super populum  w e m szach w ielkopostnych, jest rem iniscen­
cją starożytnej form a deprecatoria  pojednania grzesznika z Bogiem  i K oś­
ciołem .

O rdo poen iten tiu m  z VII w. przew iduje udzielanie sakram entu pokuty  
w  trzech etapach 1) przyjęcie do stanu pokutników  i nałożenie zadośćuczy­
nienia; 2) odpow iedni czas przeznaczony na praktyki pokutne; 3) pojedna­
nie z K ościołem  w  W. Czwartek, zakończone m szą pokutną i kom unią 
generalną. W liturgii rzym skiej, począwszy od VIII w. Środa Popielcow a  
staje się dniem otw arcia i w yznaczenia rodzaju zadośćuczynienia sakram en­
talnego za grzechy o charakterze publicznym , połączone ze zgorszeniem . 
D zisiejsza m odlitw a pośw ięcenia popiołu, pochodzi m oże z tych czasów, k ie ­
dy posypanie popiołem  było jeszcze częścią sakram entalnego obrzędu: 
W szechm ocny, w ie k u is ty  Boże, p rzebacz p o k u tu ją cym ..., aby dla odpuszcze­
nia grzechów  popio łem  posypani, zd row ie  ciała i pom oc dla  d u szy  o trzym a li. 
Dość w cześn ie gest kładzenia rąk na głow ach pokutników, przy b łogosław ie­
niu ich, przerodził się w  cerem onię posypania popiołem: łączono z nią rów ­
nież przyw dzianie w łosiennicy, w ykluczenie ze społeczności w iernych i p ew ­
nego rodzaju odosobnienie czy naw et zam knięcie. W X  w. w yłączenie z K oś­
cioła publicznych grzeszników  brano dosłow nie, tak że pokutnicy przez cały  
W. Post, aż do W. Czwartku, m usieli stać podczas pew nych nabożeństw  na 
zewnątrz, przed drzw iam i św iątyni. L iturgia m ozarabska nie podkreśla tak  
radykalnie zerw anej przez grzesznika łączności z K ościołem  i każe dawać 
pokutnikom  po m szy chleb pośw ięcony, t.zw. „eulogię”, w  odróżnieniu od 
Chleba Eucharystycznego przeznaczonego dla w iernych. Od X I w. posypa­
nie popiołem  w  Środę Popielcow ą nie jest już uw ażane za część składow ą  
obrzędów sakram entu pokuty i stosuje się je do w szystkich w iernych w  zna­
czeniu raczej sym bolicznym .

Począw szy od Karolingów , aż do X V  w., rozwój rytu pokutnego idzie  
w  dwóch kierunkach: 1. punkt ciężkości w  aktach pokutnych nawrócenia, 
zostaje przesunięty na w yznanie grzechów  — spowiedź: 2 . błagalne m od li­
tw y pojednania w ielkoczw artkow egó, przechodzą stopniow o w  w yrok kapła- 
na-sędziego i orzekającą form ę a b s o l u c j i .  Jeszcze niektóre m odlitw y  
kapłana nad penitentem , przed słuchaniem  spow iedzi, pochodzące z X  w., 
noszą na sobie ślady starożytnych obrzędów pokutnych. Ew olucję rytualną  
sakram entu pokuty, kończą m odlitw y z X V I w., odm aw iane przez kapłana  
na początku i na końcu spowiedzi. Na skutek w prow adzenia konfesjonałów  
z kratkam i, oddzielającym i penitenta od spow iednika, błogosław iący gest 
położonej na głow ę grzesznika ręki, zam ienił się w  podniesienie ręki przy 
udzielaniu absolucji.

Odrodzenie w ew nętrzne przez łaskę, bez w zględu na aktualne przyjęcie 
sakram entu naw rócenia (m etanoia ) w  form ie chrztu czy pokuty, p łynie ze 
śm ierci i zm artw ychw stania Chrystusa, jako prasakram entu. Paschalne sa ­
kram enty naw rócenia, z Krzyża i W ielkiej Nocy czerpią sw ą moc, zm ierza­
jąc do realizacji testam entu Zbawiciela — u t unum  sint. Do Eucharystii, 
jako źródła i podstaw y nadprzyrodzonej jedności, dąży całe w ielkopostne  
um ieranie i pow staw anie z Chrystusem . Idąc za wzorem  N iniw itów , chrze­
ścijanie dawnych czasów  pokutow ali w  w łosiennicy i popiele, publicznie

7 — Collectanea Theologica
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i szczerze, a K ościół w spierał ich dobrą w olę sw oją m odlitw ą. Na skutek  
głębszej św iadom ości, że grzech jest rów nież w ystępkiem  przeciwko Ciału  
M istycznem u Jezusa Chrystusa także punkt w idzenia na sakram ent pokuty  
był inny: w ybiegał poza w łasne „ja”, a w ielkopostne „uprzątanie starego  
kw asu” (Kor 5, 7), było radosną drogą do jedności z Chrystusem  w  K oście­
le, przez odzyskanie łaski Chrztu św. W edług św . T o m a s z a ,  cnota pokuty  
i należące do niej akty naw rócenia, jak i sakram ent pokuty tylko w tedy  
przyw racają łaskę chrztu, gdy są podporządkow ane „władzy kluczy” K oś­
cioła. (S. Th. III q. 86 a. 6 ad 3). Odkryjem y głęboki sens odnow ienia obietnic  
chrztu w  W igilię Paschalną, k iedy w  całokształcie duszpasterskiej pracy  
w ielkopostnej, będziem y często naw iązyw ali do sakram entu „pierw szego n a ­
w rócenia”, pogłębiając u w iernych św iadom ość godności chrześcijanina i obo­
w iązków  stąd płynących. Ewolucja pobożności eucharystycznej, od P i u s a  
X  idzie w  tym  kierunku, że K om unia św. w  czasie m szy, dla żyjących  
w  łasce, będzie czym ś naturalnym , jako w yraz czynnego uczestnictw a  
w  Najśw . ofierze. Wobec tego niekom unikujący, ipso facto  w  pew nym  zna­
czeniu staną się „publicznym i grzesznikam i”: m iędzy spow iedzią zaś „z p o ­
bożności”, służącą k ierow nictw u duchow em u i pokutą grzeszników  n aw ra­
cających się, uw idoczni się głęboka różnica. Odnowiona liturgia W. Tygodnia  
domaga się, aby w ielkanocne pojednanie grzeszników  z K ościołem , oraz ich  
kom unia rezurekcyjna, w  jakiś sposób stały się w ydarzeniem  i przeżyciem , 
obchodzącym  całą społeczność religijną danego środowiska. Poniew aż daw na  
form a uroczysta sakram entu pokuty należy już do przeszłości, a jej rekon­
strukcja byłaby nonsensem , dlatego so lem nitas poen iten tiae in stau rata  — uro­
czysta pokuta w ielkopostna dzisiaj m oże być przeprowadzona jedynie w  ra ­
mach obow iązującej praktyki sakram entu drugiego naw rócenia (spowiedzi), 
z uw zględnieniem  fdei, które były  duszą daw nych form  pokutnych.

Rozwój historyczny praktyk pokutnych K ościoła w  dawnych czasach, om ó­
w iony pow yżej, zwraca naszą uw agę na zasadniczą prawdę, że sakram enty  
są nie ty lko  znakam i łaski, ale rów nież liturgią, czyli środkam i publicznego  
kultu w  K ościele. W m iarę jak o tym  zapom inano, sakram enty traciły coraz 
w ięcej swój uroczysty charakter społeczny. Jeżeli spowiedź, przynajm niej 
w  okresie w ielkopostnym , stanie się znow u liturgią, czyli aktem  kultu da­
nej społeczności kościelnej, w tedy odnow im y z pożytkiem  dla penitentów  
dawną uroczystą form ę sakram entu pokuty. N iektóre sugestie pastoralne 
pod tym  w zględem , da się ująć w  następujących punktach:
a) P rzykazanie kościelne o kom unii w ielkanocnej zaw iera treść społeczna  

i konstruktyw ną w  budow aniu K rólestw a Bożego, oraz jest w yrazem  
św iadom ej odpow iedzialności ochrzczonego i bierzm owanego za rozwój 
Kościoła.

b) O żyw ienie aktów  nawrócenia, istniejących w  skostniałej rutynie „pięciu 
w arunków ” — i w ykonanie ich w e w spólnocie parafialnej, w  czasie od 
Środy P opielcow ej doTW. Czwartku.

c) Częsta m odlitw a publiczna w  kościele, za tych którzy są obow iązani do 
spow iedzi w ielkanocnej: (przy M odlitw ie Pow szechnej w  czasie m szy, na 
Gorzkich Żalach).

d) C zęściow e w ypełn ien ie  zadośćuczynienia (t.zw. ,pokuty”) przed uzyskanym  
rozgrzeszeniem : (np. zaliczenie do „pokuty” udziału w  Drodze Krzyżowej 
czy Gorzkich Żalach).

e) U dzielenie przystępującym  w  W. C zwartek do Kom unii św., „absolucji 
gen eralnej” jako rem iniscencji dawnej „rekoncyliacji”.

N iezależnie od łaski naw rócenia, która m oże się okazać potężną w  różnych  
okolicznościach, K ościół szczególniejszą w agę przyw iązuje do c z a s ó w '  
p o k u t n y c h ,  ustanowionych przez siebie: w  nich bow iem  przyjm owanie 
sakram entu pokuty, ma jakiś w iększy sens i staje się obfitsze w  łaski, na 
skutek gorętszej m odlitw y sam ego K ościoła za pokutujących. N igdy jednak  
Kościół nie m odli się za grzeszników  tak intensyw nie, jak w  W. Poście, by
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ich w W ielki C zw artek pojedna<Tże sobą, a tym  sam ym  z Bogiem . W ierni 
uśw iadom ieni i w ychow ani liturgicznie, będą korzystać ze spow iedzi w  c z a- 
s i e  w i e l k a n o c n y m ,  przeznaczonym  na pokutę, tj. od Środy P op ie l­
cowej do W. Czwartku. N ależy w iernych pouczać o celow ości przyjm ow ania  
Kom unii św . w  tym  w łaśn ie czasie w ielkanocnym . Kto w ięc m oże, pow inien  
szczególniejszą w agę przykładać do odbycia spow iedzi przed uroczystością  
W ieczerzy P ańskiej, aby być na niej obecnym  już w e „w spólnocie ze św ię ­
tym i”. Teologia now sza, naw iązując do scholastyki, z upodobaniem  podkre­
śla zapom nianą rolę sakram entu pokuty, którego ow ocem  jest budow anie  
jedności Kościoła. Odwracając sens antyfony — u b i caritas e t am or, ib i 
C hristus est — m ożem y pow iedzieć, że ilekroć ochrzczony w raca przez p o ­
kutę do Chrystusa, w tedy  K rólestw o Jego staje się  społecznością św iętszą  
i bardziej zespoloną w  m iłości.

Zwróćm y w reszcie uw agę na pew ną zdrową m yśl daw nych praktyk p o ­
kutnych, która naw iązując do uroczystej form y sakram entu pokuty, może 
oddać w ielk ą  usługę w  w alce z rutyną i szablonem , zagrażającym  m asowej 
spow iedzi w ielkopostnej i uczynić ją ow ocniejszym  w  skutki w ydarzeniem . 
M yśl ta kryje się w  słow ach m odlitw y liturgicznej: „dla odpuszczenia grze­
chów posypani popiołem ”. Jest tu m ow a "o publicznych pokutnikach. Zanim  
w  pojednaniu w ielkoczw artkow ym  zostali dopuszczeni do Stołu  Pańskiego, 
m usieli od Środy Popielcow ej rozpocząć pracę nad sobą i spełnianie zasad­
niczych aktów  naw rócenia. Zew nętrznym  ich w yrazem  były um artw ienia, 
w strzem ięźliw ość od pokarm ów m ięsnych, post połączony z jałm użną, czu ­
w anie, lec tio  d iv in a  itp. Zadość—uczynienie w ięc było przed rozgrzesze­
niem  nie tylko przyjęte, lecz w ypełnione. M inim alizm  dzisiejszej praktyki 
ogranicza akty naw rócenia tylko do uprzedniej intencji ich w ykonania, co 
w  praktyce m oże u penitentów  w yw ołać w rażenie, jakoby „pokuta” polegała  
na odm ów ieniu litanii czy innych m odlitw . W racając do m yśli daw nych w ie ­
ków, pow inno się żądać od penitentów , aby po zrobionym  przed Popielcem  
rachunku sum ienia, już posypanie popiołem  uw ażali za uroczyste nałożenie  
przez K ościół zadośćuczynienia („pokuty”), w  klasycznej form ie postu: m ia ­
rę jego m oże sobie każdy regulować, korzystając ew entualnie z dyspensy. 
Poza tym  w  intencji zadośćuczynienia, m ogą być spełn iane w  W. Poście  
inne dobre uczynki, które łącznie z popraw ą życia, byłyby środkam i pogłę­
bienia żalu i dalszym  przygotow aniem  do dobrej spowiedzi. W t.zw. pokucie 
udzielonej dodatkowo, form alnie przed rozgrzeszeniem  sakram entalnym , 
byłoby uśw ięcone całe uprzednie zadośćuczynienie, które intencjonalnie przez 
penitenta, a m a teria lite r  przez spow iednika, m oże być w łączone do aktów  
dobrej spow iedzi. Zasa’da uprzedniego w ykonania aktów  nawrócenia, przed  
otrzym aniem  rozgrzeszenia, pow inna być stosow ana przy w szystk ich  spow ie­
dziach w  ciągu całego roku, jako zm uszająca grzesznika do pew nego w y s ił­
ku w oli w  pracy nad sobą i popraw ą życia, przy czym  czas odpraw iania p o ­
kuty przed spow iedzią, m ógłby się ograniczać naw et do jednego dnia.

W całej pracy w ielkopostnej, „rozdzierający serca sw oje”, byli w spierani 
skuteczne przez K ościół, jak na to w skazują m szalne w ielkopostne „m odli­
twy nad ludem ”, z pięknym  w stępem  hu m ilia te  cap ita  vestra  Deo. P rzyk ła­
dem dla Kościoła, takiej postaw y m odlitew nej za grzeszników, był m iędzy  
innym i Joel prorok, piszący: m iędzy przysionkiem  a ołtarzem  będą płakać 
kapłani, słudzy Pańscy, i będą m ówić: przepuść Panie, przepuść ludow i T w e­
mu, a nie daj dziedzictw a Tw ego na hańbę, żeby nad nim poganie pano­
w ali”. I dzisiejszy „pokutnik publiczny” dążący do uw olnienia się od grze­
chu, tego vincu lum  excom m unication is , pow inien w iedzieć, że o jego duszę 
i z nim  w alczy cały Kościół, aby w  paschalnym  E xsu ltet, m ógł zaśpiewać  
z nim  o „szczęśliw ej w in ie” i o „naprawdę błogosław ionej nocy” Z m ar­
tw ychw stania.

Problem y w yżej poruszone, ma na m yśli rów nież K o n sty tu c ja  o św ię te j L itu rg ii 
(109 i 110): „Dobrze rów nież będzie przyw rócić niektóre elem enty z dawnej
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tradycji, jeżeli okażą się odpow iednie: ... W katechezie obok św iadom ości 
s p o ł e c z n y c h  s k u t k ó w  g r z e c h u  należy w iernym  w poić w łaściw ą  
naturę pokuty, która polega na znienaw idzeniu  grzechu jako obrazy Bożej. 
N ależy też zw rócić uw agę na r o l ę  K o ś c i o ł a  w  d z i e l e  p o k u t y  
i w zyw ać do moclirtwy za grzeszników . Pokuta W ięlkiego P ostu m a być nie  
tylko w ew nętrzna i indyw idualna, lecz także zew nętrzna i zbiorow a”.

K s. S tan isław  S zam ota , F rydrych ow ice

2. Obchód rocznicy pośw ięcenia kościoła w  K onarzew ie

W naszych polskich zw yczajach religijnych najw ażniejszym  św iętem  w sp ól­
noty parafialnej jest uroczystość pośw ięcona czci św iętego patrona św iątyni. 
Rocznica jej p ośw ięcen ia 1 przem ija najczęściej niezauważona. W artościow a­
nie tych dw u dni liturgicznych w  zw yczajach i w  zaleceniach Stolicy Ś w ię ­
tej idą po lin ii diam etralnie różnej. W m yśl tych ostatnich św iętem  w e  
w spólnocie parafialnej m a być rocznica pośw ięcenia jej św iątyni. Tak było  
zaw sze w  tabelach precedencji dni liturgicznych, zasadę tę przypom ina rów ­
nież przygotow yw any Ordo instaura tus D edication is ecc le s ia e 2.

W edług tego dokum entu w  rocznicę pośw ięcenia św iątyni przeżyw a się  
m isterium  żyw ego Kościoła, to znaczy ludu Bożego, który pielgrzym uje do 
nowej Jerozolim y. W trosce o w łaściw e „ustaw ienie” tej rocznicy, w  za leż­
ności od cyklu liturgicznego oraz pobożności ludu, ustala on następujące  
przepisy:
1. Obchód r o c z n ic y  pośw ięcenia kościoła katedralnego należy obchodzić 

w  nim  sam ym  w  stopniu „uroczystości”, w  innych kościołach diecezji 
w  stopniu „św ięta”, w  tym  dniu, w  którym  kościół był pośw ięcony. Jeżeli 
dzień ten zajęty jest stale przez św ięto w ażniejsze, obchód w yznacza się  
na najbliższy dzień w olny. W ypada zaś, aby w  dniu obchodu zaproszono  
w iernych z całej diecezji do katedry na Mszę św. odpraw ianą razem  
z biskupem .

2 . Na obchód uroczystości rocznicowej pośw ięcenia kościoła w łasnego można 
wybrać:
a) albo dzień rocznicy pośw ięcenia, jeśli zgodnie z tradycją dzień ten ob ­

chodzony jest przez lud lub w spólnotę jako św iąteczny, jak to ma 
m iejsce w  kościołach m onastycznych;

b) albo w  niedzielę najbliższą tej rocznicy, jeśli jest to niedziela per  
annum ;

c) albo w  niedzielę przed uroczystością W szystkich Św iętych, aby jasno  
ukazał się zw iązek zachodzący m iędzy K ościołem  ziem skim  i K ościołem  
niebieskim .

W yboru dokonuje raz na zaw sze w spólnota lokalna, aprobuje go biskup.
D la kościołów , których dzień pośw ięcenia jest nieznany, m ożna w ybrać  

niedzielę przed uroczystością W szystkich Św iętych  albo dzień 25 październi­
ka. W kościele zbudowanym  na fundam entach starego kościoła rów nież uro­
czyście pośw ięconego, jeśli liturgia pośw ięcenia nie była w  nim  powtórzona, 
należy obchodzić rocznicę tego poprzedniego pośw ięcenia, w ybierając dzień  
zgodnie z pow yższym i normam i. U roczystość pośw ięcenia kościoła jest bar­

1 Obecnie term in „konsekracja” — zgodnie z postanow ieniem  K ongregacji 
K ultu Bożego — stosuje się tylko w  odniesieniu do postaci eucharystycznych. 
Nie można w ięc m ów ić o konsekracji kościoła, lecz o jego uroczystym  p ośw ię­
ceniu.

2 De celebra tion e annuali ded ica tion is E cclesiae, N otitiae (1972) nr 3, 103.
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dzo bogata w  treść teologiczną, która jest bardzo potrzebna każdem u w ie ­
rzącemu. N ależałoby w ięc dążyć do tego, aby rocznica tego w ydarzenia  
osiągnęła w  życiu parafialnym  przynajm niej takie w ym iary i kształt prze­
życia jak znany każdem u „odpust” parafialny, czyli obchód z okazji dnia św ię ­
tego patrona św iątyni.

Odpowiednio „zaplanow any” i przygotow any obchód rocznicy pośw ięcenia  
kościoła m oże być źródłem  głębokich przeżyć i obfitych ow oców  duchowych  
dla w szystk ich  uczestników . Przykładem  tego m oże być obchód rocznicy po­
św ięcenia kościoła w  K onarzew ie koło Poznania.
» K ościół parafialny pow stał tam już w  w ieku  X III, a m oże naw et X II. 
Obecny pośw ięcony został w  dniu 31 grudnia 1636 roku. Obchód rocznicy  
tego w ydarzenia organizow any był i jest nadal w  niedzielę najbliższą, 
a w ięc  w  roku 1973 przypadło to w  dniu 2 w rześnia. Na ten dzień ordy­
nariusz przeniósł m ożliw ość zyskiw ania odpustu zupełnego z dnia Porcjunkuîi. 
Ozdabiając na tę uroczystość sam ą św iątyn ię podkreślono pam iątki p ośw ię­
cenia, tak . zw ane „zacheuszki”, otaczając je specjalnym i w iankam i. „Zacheu­
szki” w  dzień  rocznicy były  zapalone podczas głów nych nabożeństw.

W sobotę, w  przededniu obchodu, zorganizow ano całodzienną adorację 
N ajśw iętszego Sakram entu. R ównocześnie k ilku  kapłanów  um ożliw iało przy­
chodzącym  przystąpienie do sakram entu pokuty. W godzinach południowych  
przyw ieziono do św iątyn i z całej parafii ludzi podeszłych w iek iem  oraz ch o­
rych, aby i oni m ogli jak najpełniej przeżyć tę uroczystość.

L iturgia sam ego obchodu rocznicy rozpoczęła się w ieczorem  uroczystym i 
I N ieszporam i. Zgodnie z w prow adzeniem  ogólnym  do Liturgii Godzin teksty  
nieznane i m elodie jeszcze n ieistn iejące zastąpiono innym i odpow iednim i, do­
stępnym i dla uczestników , aby w szyscy m ogli w łączyć się czynnie w  nabo­
żeństwo.

Jako hym n rozpoczynający nieszpory śp iew ali na zm ianę w szyscy zgrom a­
dzeni, schola dziew cząt i kantor Ludu ka p ła ń sk i.J . Z pierw szych oraz dru­
gich nieszporów  odnow ionej liturgii godzin na tę uroczystość w ybrano psalm y  
znane — 121 oraz 147 łącząc ich śp iew  z odpow iednim i antyfonam i. K antyk  
z O bjawienia 19, 1—7 w prowadzony do tych nieszporów  w  m iejsce trzeciego  
psalm u śp iew ał kantor na zm ianę z całym  zgrom adzeniem  śpiew ającym  an- 
tyfonę. M agnificat, m odlitw y w sta w ien n icze 4 śp iew ane przez kantora oraz 
w spólna m odlitw a synów  Bożych zakończyły nieszpory, potem  odbyła się pro­
cesja teoforyczna dokoła ilum inow anego kościoła, a następnie półgodzinne 
bicie w e w szystk ie  dzwony.

N iedziela rozpoczęła się rów nież półgodzinnym  radosnym  w ołaniem  dzw o­

8 For. M odlitw a  codzienna i w yb ó r śp iew ów  m sza lnych  d la  słu żby  li tu r ­
g iczn ej, W arszawa 1973, s. 97.

4 M odlitw y w staw iennicze:
C.: Z w róćm y się z  pokorną prośbą do Z baw icie la  naszego, k tó ry  o fiarow ał 
sam  sieb ie , aby  rozproszonych  syn ów  B ożych  zgrom adzić  w  jedn o .
R.: P am ięta j., Panie, o T w o im  K ościele!
Panie Jezu, k tó ry  zbu dow ałeś T w ó j dom  na opoce,
— um ocnij T w ó j K ośció ł n iew zruszoną w iarą  oraz ufnością. R.
P anie Jezu, z  k tórego  boku w y p ły n ę ły  k rew  i w oda,
— odnów  T w ó j K ośció ł sakram en tam i N ow ego W iecznego P rzym ierza . R. 
Panie Jezu, obecny w śród  tych , k tó rzy  grom adzą się w  Im ię T w oje,
— w ysłu ch a j jedn om yśln ą  m o d litw ę  T w ego K ościoła. R.
Panie Jezu , k tó ry  ra zem  z  O jcem  m ieszkasz w  tych , k tó rzy  Cię m iłu ją ,
— prow adź T w ó j K ośció ł ku  doskonałem u um iłow aniu  Boga. R.
Panie Jezu , k tó ry  nie odrzucasz tych , co p rzych odzą  do C iebie,
— w p ro w a d ź do o jcow skiego  dom u w szys tk ich  zm a rłych . R.
(L iturgia H orarum , In dedicatione ecclesiae, tłum . autora).
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nów. W konfesjonałach zasiedli od sam ego rana kapłani zaproszeni z P ozna­
nia. W doborze perykop korzystano z w atykańsk iego układu czytań, w  m od li­
tw ach — z obow iązującego M szału R zym skiego. Starano się rów nież śp iew ać  
M szę św. o  K ościele. N ie jest to u nas tak ie proste. Zasadniczo znana jest 
tylko jedna pieśń o Kościele, zapisana w  C horale Ś lą s k im 5. Inna, którą często  
śp iew a się przy takich obrzędach O, ja k  są m iłe  T w e p r z y b y tk i , P anie  jest 
pieśnią o N ajśw . Sercu Pana Jezusa, a n ie  o kościele. Trzeba w ięc było sk o­
rzystać z tekstów  i m elodii zapożyczonych.

Procesji w ejścia  tow arzyszył śp iew  C hw ała Tobie, nasz K ośc ie le ...® .A kt po­
kuty zastąpiło pokropienie w odą św ięconą: przecież w  chrzcie św iętym  każdy  
chrześcijanin pośw ięcony został jako żyw y Kościół Boży, stał się  kam ieniem  
tej w ielk iej Bożej budow li. H om ilia starała się w yjaśnić i przybliżyć zgrom a­
dzonym  głębię tajem nic Bożych, zaw artych w  śp iew anym  przez nich refrenie  
L udu kapłański... Podczas przygotow ania darów  śpiew ano psalm  66 w  tłum a­
czeniu s. I m e l d y  i opracow aniu m uzycznym  F. B ą c z k o w s k i e g o 7.

K om entarz zapraszający do znaku pokoju w yakcentow ał szczególnie jeden  
stół ołtarza zastaw iony przez naszego Ojca, jako znak dom agający się od 
tych, którzy do niego przystępują jak najpełniejszego jednoczenia w  m iłości. 
Procesji kom unijnej tow arzyszył znowu śp iew  L udu kapłański... W szyscy sp o ­
żyw ali C iało i K rew  Pana w  postaw ie stojącej. K om entarz w yjaśn ił im  już 
przed O jcze n asz , że przeżyw ana przez nich aktualnie tajem nica przypomina, 
iż jako członkow ie Kościoła na ziem i zdążać pow inni każdego dnia z C hry­
stusem  i w  C hrystusie do n iebieskiej Jerozolim y, na w ieczne Gody Baranka. 
Do K om unii św iętej przystąpili w szyscy praw ie uczestnicy m szy św . D latego  
po zakończeniu pierw szego śp iew u podjęli tekst i m elodię pieśni Jeden  
Chleb...8. Jako kantyk uw ielb ienia śp iew ali D zięki, o Panie, sk ładam y d z ię ­
ki...9. Podobnie jak podczas nieszporów  w  śp iew ie uczestniczyli, obok w szy ­
stkich zgrom adzonych, schola dziew cząt oraz kantor; w łączenie się w szystkich  
um ożliw iał rzutnik i ekran.

W procesji teoforycznej niesiono bezpośrednio przed Chrystusem  ukrytym  
w znaku chleba dożynkowe w ieńce. Te w ieńce przyniesione i pośw ięcone  
w  tym  uroczystym  dniu, a rów nocześnie „dożynkow a” dekoracja całej św ią ­
tyni przypom inały, że do domu Pana na w ieczne „dożynki” trzeba zdążać 
z naręczam i dobrych uczynków  pogłębiały również św iadom ość n ieogarnio­
nej dobroci Pana, który jako najlepszy Ojciec troszczy się o nasze życie do­
czesne i przygotow uje nam szczęście w ieczne. Po południu drugie nieszpory, 
teraz bez procesji teoforycznej, zakończyły uroczystości. A kcentem  przypom i­
nającym  M aryję, pierw szą córę K ościoła i jego M atkę, był śpiew  M aryjo , 
K ró low o  P o lsk i, uproś nam  w iarę...10, który rozpoczynał lub kończył nabo­
żeństwa.

Na m arginesie przeżytej uroczystości rodzi się spostrzeżenie o  pow ażnych  
brakach w  naszych śpiewnikach. W K onarzew ie skorzystano z tekstów  i m e­
lodii zapożyczonych od innych rodzin K ościoła pow szechnego, bo w ydaje się  
niem ożliw e przeżyw ać taką uroczystość bez śpiew u i to odpow iedniego w  tre­
ści. M elodie śpiew anych pieśni są piękne, ale czy „polskie”, czy odpow iednie  
dla naszej psychiki? Autor n ie jest m uzykologiem , ale chciałby zwrócić u w a­
gę osób kom petentnych na ten pow ażny brak.

K s. S tan isław  H artlieb , K on arzew o

5 C horał Śląski, t. II. s. 8 . T ytuł pieśni: Jak m iłe  p r zy b y tk i nam  dał.
• Por. M odlitw a  codzienna, 83.
7 T am że, 59.
8 Tam że, 94.
9 Tam że, 88 .
10 T am że, 120.


